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Przyszłość trójprzymierza.
Jakiś —  jednak wcale niewytrawny — 

wiedeński dyplomata mówił podobno korespon­
dentowi wigierskiego dziennika Agytertes, że kie­
dy 6-go maja 1903 roku skończy się peryod, 
na ktorjy, zawarto sojusz Austryi, Niemiec i 
Włoch, ten związek polityczny, zwany lig^ po­
kojowy, albo trójprzymierzem, nie be zie odno­
wiony, natomiast powstanie inny sojusz trzech 
mocarstw, mianowicie do Anstryi i Niemiec 
przyłączy się Wielka Brytania i tak znowu bę­
dzie liga pokojowa, ale przeciwko sobie będzie 
ona już miała nie dwój przymierze francusko- 
rosyjskie, lecz również sojusz trzech, bo lo 
Francy i i Rosy i przymkną Włochy. Podobna 
przepowiednia pojawiła się także w kilku za­
granicznych dziennikach. Na ozem się ona 
opiera?

Opiera się wyłącznie na zbyt sangwrai- 
stycznych komt inacyach, do jakich aaj« słu­
szny powód stan rzeczy we Włoszech i pro­
jektowany w Niemczech traktat handlowy, a 
oprócz tego przypuszczenie, że Austro-Węgry, 
uwzględniając interesa swych właścicieli win­
nic, utrudnią dowóz do siebie win włoshieh 
Jak z tego widać, polityka handlowa, wbrew 
twierdzeniu Bismarka, bardzo silnie oddziały­
wa na Etosunki polityczne. Projektowany w 
N :emcz6ch traktat handlowy ma wrzekómo 
utrudnić wywóz z Włoch owoców, winogron i 
jedwabi, co już fatalnie się odbije na włoskim 
bilansie handlowym, a jeśli jeszcze Austro- 
Węgry utrudnią Import win włoskich, to ów 
bilans stanie się zupełnie złym. Tymczasem 
trójprzyiu erze nakłada na Włochy pewne, dość 
dla nich uciążliwe obowiązki militarne, których 
one ppodziewają się uniknąć, wszedłszy w po­
lityczne porozumienie z Francyą i Rosyą. Ale 
to est złudzenie, o czem powiemy późi i ej słów 
kil teraz zaś przechodzimy do naszkicowa­
nia usposobienia polityoznego, które zapanowa­
ło we Włoszech po śmierci króla Hura erta.

Nowy król podobno zawsze czuł pewną 
niechęć do Niemiec i Austryi, a ożenimy z 
Czarnogórką. oddawał swe sympatye Rosyi. 
Oczywiście, znaczyłoby to bardzo mało, gdy by 
inne okoliczności nie pozwalały mu iść za te- 
mi sympatyami. Ale z jednej strony konieczność 
niezrażani-i do siebie radykałów i socyabstów 
— wiecznych przyjaciół republiki francuskiej, 
a wrogów trójprzymierza, — z drugiej strony 
handlowe zamiary Niemiec, szkodliwe dla 
Włoch, wreszcie ze strony trzeciej prawdono- 
aobne odwrócenie się Sto.icy Apostolskiej od 
Francyi, a zbliżenie się do Niemiec, — okoli­
czność zasadnicza dla dynasty sabaudzkiej, 
która zawsze uważa za swój obowiązek nie 
byó tam, gdzie jest Papież —  wszystko to tafi 
się zbiegło, że istotnie Włochy mogą zamarzyć 
o przymierzu z Francyą, która od dawna i sy­
stematycznie waoi je ku sobie.

Z tego stanowiska oatrząc na rzeczy, 
można uważać za symptomut powołanie do 
steru radykała, wielbiciela Francyi p. Zanar- 
dfallego, który też w swej pierwszej ministe- 
ryalnej deklaracyi nie wspomniał, wbrew zwy­
czajów i, o werności istniejącym układom Doli- 
tycznym, żadnego komplimentu nie powiedział 
pod adresem trójprzymierza, natomiast dośó 
dużo prawił o jakimś „cywilizacyjnym koncer- 
oie", dążącym do ideałów postępu, rozwoju, 
zbratania ludów i tym podobnych rieokrećlo 
nych pojęć. Krady szef rządu, rekomendując 
siebie przed parlamentem, mówi o w ,zystkiem, 
co i jak zamierza robić, a milczy tylko o tak 
ważnej rzeczy, jak polityczne związki państwa, 
to już daje do myślenia. Ale wkrótce potem 
inny wypadek podkreślił i wzmocnił domysły,

wysnute z zachowania się Zanardellego. Depu­
towany Guerci zapytał w Izbie ministra spraw 
zagranicznych p. Prinettiego, jak należy rozu­
mieć to, co on mówił z posłem bawaiskim ba­
ronem Tucherem o istniejącem trójprzymierzu, 
jako o trafn? j kombinacyi politycznej, która 
zupełnie odpowiada stosunkom. P. Prinetti tak 
odpowiedział: „Widocznie p. Guerci ma na 
myśli doniesienie dzienników o mojej rozmo­
wie z dawnym mym szanownym przyjacielem 
baronem Tucherem ; kilku innyrd przj 'aciół- 
mi. Otóż ta rozmowa toczyła się wtedy, gdy 
jeszcze nie byłem ministrem, a w ogóle wtedy 
potiącałem o ciekawe szczegóły naszej poli­
tyki zagranicznej. Ta rozmowa, jako toczona 
przez asoby zupełnie prywatne, uwalnia mię 
wprawdzie od obowiązLu obalania wszelkich 
fantastycznych komentarzy, do jak’oh ona dała 
dziennikom powód, niemniej jednak mogę za­
pewnić, że z szanownym przedstawicielom Ba- 
waryi nigdy n.e mówiłem o odnowieniu trój­
przymierza". P. Guerci zadowolił się tą odpo­
wiedzią ministra, lecz począł dowodzić, że pro­
jektowany w Niemczech traktat handlowy go­
tuje Włochom klęskę i sprawia to, że odno­
wienie trójprzymierza byłoby nieszczęściem dla 
królestwa, —  na co Prinetti znów odpowie­
dział, że swe idee polityczne wyłuszczy szcze­
rze podczas rozpraw budżetowych, teraz zaś 
poprzestaje na zapewnieniu, że będzie postę­
pował zgodnie z interesami kraju.

A  zatem miał tu p. Pr;netti sposobność 
powiedzieć choć słówko o dodatniej wartości 
trójprzymierza, lecz nie powiedział; owszem 
muiemanra dzienników, iż jest za odnowieniem 
trójprzy cc ierza, nazwał fantastycznemi komen­
tarzami do jego rozmowy, prowadzonej kiedyś 
z bawarskim posłem baronem Tucherem.

Na tych wszystkich danych łatwe było 
zbudować lekkomyślny domysł, że się stare 
trój przymierze rozpadnie. A  ponieważ nieza­
wodnie jest pewne zbliżenie między Niemcami 
a Brytan; [, z którą Austrya była zawsze 
w przyjaznych stosunkach, przeto w dalszym 
ciągu łatwo było zbudować jeszcze lekkomyśl­
niej izy domysł, -t miejsce Włoch zajmie 
w trójprzymierzu Anglia.

Przypuśćmy, że się tak stanie Najpierw, 
sprawa pokoju nic na tein nie wygra, bo i do­
tąd Anglia zawsze snrzyjała trójprzymierzu, 
które nieraz mogło się z tego powodu nazywać 
czwórprzymierzem. Natomiast dwójprzymierze 
rosyiJko-francuskib, dążące do pewnych prze­
róbek w Europa, będzie silniejsze przez przy­
stąpienie do niego Włoch. W-$c po ój nie sta­
nie się pewniejszym. Następnie: byłoby pra­
wdziwą niespodzianką, gdyby Angl i chciała 
zaniechać swej bardzo korzystej polityki „wol­
nej ręk’ 1', polityai „poważnego odosobni ?niąu. 
Ta polityka dogadza i dumie angielskiej i za­
bezpiecza wszystkie interesa Brytanii, bo po­
zwala "ej riczem się nie krępować, nie łamać 
umów, a zawsze t»m rzuuać na szalę swą po- 
tęgę, gdzie to dla niej korzystne. Przypuśćmy 
jednak, że jakieś ważne powody zmuszą Anglię 
do przyjęcia na si«bie pewnych obowiązków 
względem Austryi i Niemiec, w skutek czego 
powitałoby nowe trójprzj mierze, zwrócone 
frontem przeciw innemu trój przym.erzu, złożo­
nemu z Francyi, Rosyi i Włoch. Powstaje py­
tanie : co na tern zarobi; | Włochy ? Teraz ma­
ją one doskonale uzbrojoną granicę od strony 
Francyi i to już nic nie kosztuje; a w przy­
szłości wypadłoby wznosić twierd/e wzdłuż 
pogranicza austryact iego i to pochłonęłoby 
setki milionów lir, których skarb nie posiada. 
Wojska niepodoona będzie zmniejszyć jedynie 
dlatego, ża domniemanym nieprzyjacielem sta­
nie się zamiast Francyi — Austrya. Wreszcie,

kto zasłoni długie brzegi włoskie od Armstron­
gów angielskiej floty ? Słowem, ciężary mili­
tarne będą we Włoszech te same, jeżeli nil 
większe, bezpieczeństwo pokojowe dla kraju 
znacznie się zmniejszy, a bilans handlowy 
wcale się rue polepszy, ho przecież an. Fran- 
cya nie zrobi krzywdy swym winnicom, owo­
com i fabrykom jedwabnych materyj , dla 
miiości Włoch, ani Rosya nie zacznie spro­
wadzać tych towarów więcej, niż teraz spro­
wadza.

Oto jest wszystko, co można pow: edzioć 
z powodu zapowisd:i upadku starego trój­
przymierza. Niezap^zeczenie, dzisiejszy rady­
kalny rząd włoski może chce rozpiąć swe ża­
gle tuk, aby nawa włoska wpłynęła na wody 
francusko-rosyjskie, lecz do maja roku 1903 
jeszcze przeszło dwa late, a tymczasem we 
Włoszech może się nieraz zmienić gabinet.

W  końcu, aby zupełnie obalić przepow iednię 
owego dyplomaty, winniśmy przypomnieć, że w 
historyi i w nauce stanu są pewne dogmaty, 
których żaden panujący i żaden rozsądny mi­
nister nie lekceważy i nie pomija. W  danym 
wypadku wchodzą w grę dw» takie dogmaty: 
o jednym już wspomnieliśmy, mianowicie, że 
Włochy muszą byó zawsze po tej stronie, po 
której j6st Anglia, a nigdy przeciw niej ; dru­
gi zaś orzeka, że A ngiia, dopóki nie zaprowa­
dzi u siebie powszechnej służby wojskowej, 
dopóty z żadnem militarnem mocarstwem nie 
może wejść w sojusz, gdyż żadnemu sprostać 
w zobowiązaniach wzajemnych nie może. 
W traktach trójprzymierzowym określona jest 
dokładnie liczba wyćwiczonego żołnierza, którą 
każdy ze sprzymierzeńców ma w razie prze­
widzianym wyprowadzić w pole, Tego warun­
ku nie mogłaby dotrzymać Anglia, bo ma 
przeważnie ochotników zaciężnych —  najgor­
sze wojskc, jakie na świacie istnieje Żadne 
też militarne mocarstwo europejskie nie po­
stawiłoby swej arm i na równi z angielskimi 
ochotniczymi pułkami.

W obronie parlamentaryzmu,
Ze względu na stosunti w austryackiej 

Radzie państwa i na obstrukcyjue awantury, 
coraz częstsze w ! o nych izbach prawodawczych 
na kontynencie europejskim, trzeba się zasta­
nowić nad wypadkiem w angielskiej izbie 
gmin, znaiiyru z telegramów, które jednak nie 
wspomniały o niesłychanem oburzeniu deputo­
wanych na tych czjouków izby, którzy chcieli 
importować do angielskiego parlamentu sposo­
by Wolfa, Schoenerera, >1 otacza i innych mu­
zykantów obstrukcyjnych. "W Anglii rozumie­
ją bardzo dobrze, że bezgraniczne szanowanie 
wolności jednostek jejt niewolą wszystkich i że 
bronić zdolności parlamentu do obrad trzeba 
bezwzględne, choćby nawet środkami bardzo 
ostryn bo lepiej jest gwałt popełnić w inte­
resie prawa, nii deptać prawo dla unikmenia 
gwałtu „Kto wchodzi do parlamentu, aby prze­
szkadzać mu w spełnianiu jego obowiązków, 
ten jest zbrodniarzem, który zasłużył na wię­
zienie" — tak rzeki liberalny deputowany 
Hugh Ceoil. W  angielskim parlamenme nie 
można zatarasować obrad powodzią mów i na­
głych wniosków; ten środek obstrukoyjny zni­
szczono za gsbiiietu Gladstona, kiedy sam ów 
„wielki starzec", bożyszcze liberalizmu brytan- 
skiego, sam zaprojektował i prawie bez dy- 
skusyi przeprowadził uchwałę, że skoro tylko 
się okaże, iż deputowani zapisują się do głosu 
jedynie po to, by w nieskończorośó przedłu­
żyć rozprawy, prosta większość może zamknąć 
dyskusyę, poczem odpidają wszyscy zapisani 
do głosu. Obstrukcyonistom pozostawało więc

skorzystać ze sposobów nieznanych w Anglii, 
a będących dziełem takich geniuszów, jak 
W olf albo Klofacz : pozostawało im wywoły­
wać karczemne awantury. Dopuściło się ich 
kilkunastu Irlandczyków przez zemstę za to, 
że odrzucono projekt Redmonda wykupu w Ir- 
landyi ziemi lordowskiej. Przewodniczący użyli 
„speaker" — a jest nim teraz członek liberal­
nej opozycyi, w.jc przyjaciel Irlandczyków — 
wykluczył ich za to z posiedzenia, lecz ponie­
waż d< irowclnie wyjść me chcieli, usunięto 
ich przemocą. Tego izbie było mało. Deputo­
wany Diilon zaprojektował uchwałę wyklucza­
jącą tych Iilandczyków na oałą sesyę, lecz 
ponieważ wódz stronnictwa iriandzkiegc Red- 
mond oświtdczył, iż to zrobionoby chyba dla­
tego, aby sztuczme izmriejszyó wciąż rosnący 
zastęp przeciwników gabi letu, przeto minister 
Baifour złagodził wniosek Dillona. „Przede- 
wszystkmm — rzekł —  niech takie nowe po- 
stanon ienie m° dotyka tych, którzy już dopu­
ścili się wykroczenia. Ale nieposłuszeństwo, 
okazano przewodniczącemu, wprowadza do izby 
pierwiastek anarchiczny, daje deputowanym 
prawo popełniania bezprawia. Stawiam tedy 
wniosek, aby w przyszłości za opór władzy 
przewodniczącego, za nieusłuchanie iego roz­
kazu do opuszezeaia izby, można było winnego 
wykluczyć na całą sesyę". Trzeb- jednak było 
przerwań posiedzenie, bo depuu, ani byli tak 
wzburzeni, że domagali się bardzo ostrych kar, 
j ak naprzykład kary więcienia. Dopiero na po­
siedzeniu następnem, kiedy iuż wszyscy nieco 
ochłonęli- wniosek Balfoura przyjęte 264-ems 
głosami przeciw 54-em iriardzkim Te ogromna 
większość’ wskazuje, że za wmoskien ministra 
oświadczyli się i przeciwnicy gabiuetu. Obo­
strzono regulamin bardzc znacznie, zrobiono 
go ogromnie surowym —  bez wa’k’ , rozpraw, 
nsrad w komisyach — bo każdy czuł, że nie 
ma nad czem się naradzać, skore chodzi o za­
tamowanie bezprawia, łamiącego prawa parla­
mentu i czyniącego go karczmą.

Rosyjskie prądy
w Sofii i Białogrodzie.

Piszą nam z Wradm ,, 9 marce :
Serbska mowa tronowa z 12 stycznia i 

przedwczorajsza bułgarska, nastrojone są na tę 
samą nutę stanowczego rusofilizma. Pierwsza z 
zachwytem podnosiła, że cesarz Mikołaj, ’ ako 
swat przy małżeństwie króla Aleksandra z 
panią Maszynową., zabezpieczył przyszłość Ser­
bii ! Druga zapewnia, że rząd dołoży wssiolkich 
starań, aby ścieśnić związki kraju z oswobo- 
dzicielką... Rosyą.

Wróżono, że bułgarska mowa tronowa po­
tępi stanowczo rewolucyjne ag‘tacy6 komitetów 
macedońsk.ch. O tern jednak w tej mowie nie 
ma żadnej wzmianki. Jest tylko czołobitny pokłon 
dla Rosyi, gdy Austro-Węgry zbyto pod ogólni­
kiem „inne mocarstwa", chociaż przynajmniej 
rząd księcia Ferdynanda nie stawin ich —  iro­
nicznie — jak rząd króla Aleksandra, na ró­
wni z Turcyą!

Wdzięczność jest cnotą, a niewdzięczność 
przywarą! To pow ano zarówno popłacać w 
polityce, jak w życiu prywatnem Czy jednak 
naprawdę na Bułgaryi i Serbii cięży obowią­
zku. wdzięczności tylko dla Rosyi, a nie dla 
Austro-Węgier ?

W  r. 1878 Rosya riewątpliwie oswobo­
dziła Bułgaryę z pod jarzma tureckiego. Po­
kazało się jednak, że pp. Ignatiew, Czemaski 
i Dundukow-Korsakow oswobodzili Bułgaryę 
na to, aby z niej zrobić gubernię rosyjską. 
„Mutet jugum qui liberatur ab alio" (Zm enia 
tylko jarzmo, kto zostaje oswobodzony przez i 
kogoś obcego) —  jak zauważył Tacyt. Austro-

Węgry przeszkodziły temu i przy pomocy An* 
glii przeparły na kongresie berlińskim w r. 1P7S, 
że Bułgarya pozostała wolną od rządów ro­
syjskich. Nie dość na tern, gdy w r. 1886. po 
zamachu na księcia Aleksandra, zanosiło się 
pom wnie na zamianę Bułgary- w gubernię ro­
syjską, z razu pod rządam’ Dadiana Mingrel- 
czyka, i gdy ks. Bismark torował drogę odno- 
śrym zabiegom rosyjskim, Austro-Węgry po­
nownie ocaliły samoistność Bułgi ,ryi. Postawa 
rządu wiedeńskiego, a zwłaszeza delegacy au- 
stro-węgierskich —  przypominamy sławne mo­
wy prezydentów Smclk i hr. Ludwika Tiszy 
—  udaremniły agitacye Kaulbarsa, zmierzające 
do ustalenia w Sofii rządów rosyjskich-

Wybór księcia Ferdynanda Koburskiegc 
w r. 1887 był gwarancyą niezawisłości Bułgn- 
ryi. Później, pn tragicznej śmierci Stambuło- 
we, książę Ferdynand dołożył wszelaicn sta­
rań, aby przebłagać Rcsyę, oddał swego pier­
worodnego syna Borysa prawosławiu, zgodził 
się na powrót wiarołomnych ofioerów, którzy 
w r. 1886 w służbie rosyjskiej dokunali zama­
chu na kcięcia Aleksandra, i oatąd nic me za­
niechał, aby okazać swą uiegiośp dla Rosyi, 
Teraz nagle, z mowy tronowej nowego gabine­
tu Karawełowa dowiadujemy się, że węzły 
pomiędzy wdzięc ą Bułgaryą & Rosyą, mają 
być jeszcze bardziej ścieśnione’ Dla Austryi 
zaś Bułgarya nic poczuwa s ię do żadnej wdzię­
czności. chociaż jej dwa razy zawds lęczała swe 
ocalenie !

Serbia z wojny_ wschodniej 1876 i 187*7 r. 
byłaby wyszła całkiem osłabiona. gdyby hr. 
Andrassy na kongresie beriińskm ni« byi wy- 
targował ciu, niej pewnych terytoryalnych 
ustęnst .. Ze książę serbski mógł przyjąć ty­
tuł króla, zawdzięczał wyłącznie protekcyi 
Wiednia. Ze w r. 1885 w wojnie z Bmgaryą, 
Serbia nie doznała zupełnej klęski, zawdzię­
czała jedynie inlerwenoyi eustryacko-węgier­
skiego wysłannika1 nr. Kheveuhullera. Car 
Aleksar der II publicznie, w przemowie, wy­
głoszonej w Moskwie 1878 r. oskarżył wojsko 
serbskie o tchórzostwo Austro-Węgry sumien­
nie dbały o to, aby w niczem nie obrazb, ma­
łego sąsit Ja serbskiego. Po tern łatwo ocenić, 
czy Serbia winna jest Rusyi więce wdzię­
czności, niż Austro-Węgrom ?

Najgorliwszymi Kapłanami kultu Rosyi, a 
wstręti do Austro-Węgier, są przywódzcy 
stronnictw radykalnych. Peiko Karawełow jest 
najskrajniejsrym pomiędzy polity kam. bułgar­
skim1 1a,kza nowy se-bski minister spraw za-, 
granicznych, Wuicz (od 18 stycznia) ualeźy 
do sfro nmetwa radykalnego. W  demu c pa­
nowie hołdują oezwzględnio zadadzie: „Le roi 
regne, mais ne gouverne pas" (król panuje, 
ale nie rządzi). Ich ideałem jest koustytucya 
republibansko-demokratyczna. Nie przeszkadza 
im to bynajmniej uwielbiao Rosyi. A  z dru­
gi ?j strony? Taki Karawełew albo Wuicz, 
gdyby się odważył w Posyi wygłaszać swoje 
poi; tyczne zasady, wyj ecu alby natychmiast na 
Sybir. Jako ministrowie bułgarscy lub serbscy, 
ludzie tacy są bardzo dobrze Widz ani w Pe­
tersburgu, „Les extremes se touchent". Pomię­
dzy demagogią a nieograniczoną autokracyą 
istnieje jakieś tajemricze pokrewieństwo! Mo- 
tłocb i cezar —  jak brzm ało hasło w staro­
żytnym Rzymie!

Wobec zaznaczającego się obecnie tak 
głośno w Sofii i Białogrodzie prądu rusofilskie- 
gc, wolno zapytać się, co właściwie znaczy w 
praktyce „entente oordiaie" (porozumienie ser­
deczne), zawarte pomiędzy Wiedniem a Pe- 
terpburgiom na wiosnę r. 1897 ? Samo zacho­
wanie pokoju na półwyspie bałkańbkim nie 
może być korzystnem dla Austro-Węgier. je-
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K TO Z W Y C IĘ Z Y  ?
P O W I E Ś Ć

przez
B L A N K Ę  H A L I C K Ą .

(Ciąg aalszy).
Wrodzone każdemu człowiekowi przywią- 

uie do życia i chęć bronienia się przeo koń- 
m. zniszczeniem, powstały w duszy jego z 
tą siłą.

Czemuż on właśnie imałby zginać-' Dla- 
ego nie tamten? Bronić się przecież oędzra, 
liczyć o życie, nie pójdzie tak snokoinie nod 
>s jego, jak baran na rzeź przeznaczony!

Lecz na cóż się to wszystko zda! On na- 
jói nieprzytomny był, zeszarpany gwałto- 
lemi przejściami dni ostatnich, drgał w nim 
żdy nerw— a tamten spokojny będzie, zimny 

skała, i dobrze w; celuje...
To, co czul w sercu, to nie była trwoga, 

:z pewne, głębokie przeświadczenie bliskiego
onu - Dochodziła god/’na druga; on tu wśród
oy przechodził męki konania, walcz, z 
dmem nieuniknionej śmierci, a tam, w dru­
ta pokoju, o ścianę od niego zaledwie, spała 
; g zona.., -ego Haniu...

Schwycił lękami rozpaloną głowę i jąknął 
;ho, straszn B.
— Słuszna kara słuszna śmierć moja! 
jrodniarz ze mnie... Bóg mnie skarał... 
nią! ,

Porwany od lat całych wirem światowego 
oia, myślą u tylko o tern, aby jawie się we- 
tc i użyć młodości, zatracił był powoli wiarę 
ych lat dziecinnych, a raczej odłożył ją na 
k, jako rzecz zbyteczną, nienotrzebi ą. _

Teraz dopiero widział, że był Bóg i była 
rawiedliwof !

Teraz, kiedy śnusró była przed nim, sta­
ły mu w myśl nauk’ jego zmarłej matki i 
pierwsze czasy po siu uie, gdy Hania rano

i wieczór obok siebie klękać mu kazała gło­
śno odmawiała słowa pacierza...

Hanie,! Hania! i na myśl o niej płacz 
straszny, rozpaczliwy, porywał go za gardło.

Jak on względem niej postąpił! Wyrwał 
ją z jej spokojnego życia, związał ze sobą, a 
potem opuścił, zdradzi, zaniedbywał dle tam- 
tei, która i e była godną jednem z nią powie­
trzem oddechać!

Hania... ona go kochała prawdziwie, tak 
szlachetnie oddała mu to swój? biedne, młode 
serce, z taką ufnością złożyła w jego ręce swo­
je życie uieroce.

Sama była na świecie, sama i sierota, nie 
miała nikogo, ktoby uiął s;“ za nią, tern -w ’ę- 
cej powinien był kochao ją i otaczać opieką...

A  on, cóż zrobił ?
Zawiódł jej zaufanie, zdradą zapłacił za 

m lość bez gram , unieszczęśliwił ją, zmarno­
wał jej życie! Tersz umrzeć miał... słuszna 
kara za jego winy... a ona, biedactwo, zostanie 
sama jedna, bez żadnego bi zkiego serca, bez 
żadnej opieki i obrony!

Otworzył drzw;. do jej pokoju; paliła s; x 
tam błęk-tna lampka nocn-i — Hania spała 
snem głębokim, zwrócona ku memu drobną, 
wdzięczną twarzyczką swoją, która nawet we 
śnie n iała wyraz dziwnie smutny, a jemu wy­
dało się, że na ciemnych rzęsach dostrzega 
ślady łez, jakby płacząc, usnęła.

W ;ęc ona cierpiała... płakała przez niego ! 
Więc widać kochała go jeszcze! Ten chłód 
jej, ta obojętność, okazywana mu od miesięcy 
całych, były tylko objawami zranionej dumy!

Spała cicho, jik  dziecko, ni« poruszyła 
się nawet, gdy wchodził. Patrzył na nią oczy­
ma, pełnemi łez, on, który od lat dziecięcych 
nigdy nie płakał

Lepiej byłoby, żeby go nie kochała, żeby 
gardziła nim, jak na to zasługiwał; przynaj­
mniej cierpiałaby mniej, gdy on zginie.

A  z drugiej strony miał uczuci że gdy­
by rzeczywiście niegoaziwcśó jego zgasiła była

w jej sercu ostatnią iskierkę miłości, to on nie 
miałby już czemu życia żałować, i obojętny, 
jak głaz, gutówby czekać kuli swego wroga.

Naprzeciw drzwi z rzeźbionych wiszadeł 
spływała ku ziemi wspaniała balowa suknia, 
złocisto-żółta, cała blałemi koronkami przybra­
na ; przyćmione światło nocnej lampki ś] uzgało 
się po niej i łamało w bogatych zwojach 
atłasu.

Władysław przypomniał sobie, że jutro, 
a raczej dniś, J wielki bal u Wirzyńskioh, na 
który od dawna już zaproszenie przyjęli; to 
w; locznie strói. który Daria przygotowała na 
tę zabawę.

A zanim w-eczorem zabrzmią pierwsze 
dźwięki walca, on będzie leżał zimny i szty­
wny, iiiJ_y trup... i zamiast w tę złocistą su­
knię, Henia już w czarne krepy będzie przy­
odziana.

Wobec tego iutra strasznego, i tej niemal 
pewności blizkiej śmierci, ten strój balowy, 
pełen kwiatów i koronek, wyglądał jakby urą­
gowisko, jak krwawy żart.

Hania nagle poruszyła się niespokojnie 
na łóżku, a on, lękając się, że ona oczy otwo­
rzy i przemówi do niego, nie czując w sobie 
odwagi do zniesienia jfej wzroku, szybko i ci­
cho wysunął bię do przyległego poiioju.

Tam rzucił się na sofę i leżał tak w 
ciemności, z twarzą rękami zakrytą.

— Boże, 3o że ! modlu się w głębi swej du­
szy udręczonej, jam występny, jam grzesznik, 
lecz ona niewinna! Niech na mnie samego spa­
dnie cała kara. ale nad nią T , się zmiłuj o 
Boże, jeżelim ja już nie wart Twego miłosier­
dzia! Niech ona iedna przynajmniej nie cier­
pi nad siły!

XIII.
Pojedynek odbył się o godzinie ósmej 

zrana. Limski wyszedł nietknięty, Kaszyński 
zaś otrzymał śmiertelną ranę w piersi; kula 
przeszyła płuca nawskróś.

Żywego jeszcze przywieziono do domu i 
złożono na łóżku, dwóch lekarzy dokonywało 
opatrunku — a Hania, n;ema i jak płótno bla­
da. niezdolna wydobyć głosu z piersi, lub je­
dnej łzy ż oczu, stała oparta o krawędź łÓŁi a, 
patrząc błędnym wzrokiem w twarze lekarzy, 
jakby z ich wyrazu wyczytać choiała wyrok 
życia lub śmierci.

Lecz oni, przywykli już dr widoku mę- 
czarn: i zgonu, spełi ial’ tylko swą powinność 
z całe zimną krwią i spokojem i nie odzywali 
się ani słowem.

Cisza panowała złowroga tak straszna i 
zupełna, że moźnaby, zda się, w tern głuchem 
milczeniu usłyszeć szelest, skrzydeł nadlatują­
cej śmierci.

Minęła chwila, czy godzina, Hania nie 
umiała sobie z tego zdać spraw y ; ranny le­
żał wciąż bezprzj tomny, z zamkmętem ocza­
mi, tylko od czasu do czusu głuchy jęk wy­
dzierał się z jego piersi. Lekarze, skończywszy 
badacie i opatrunek, zaczęli zabierać się do 
odejścia.

Czemuż nie powiedzieli jej nic. ani je­
dnego słows ?

Czyżby to znaczyć miało, że nie było już 
ratunku ?

Stali obai przed nią, żegnając ją milczą­
cym ukłonem,

Eania wzniosła ku nim swoje ciemne 
oczy i ręce błagalnie złożone.

—  tanowie! zlitujcie się! Pcwiedzcie mi 
całą prawdę! Czyż doprawdy jest tak bardzo 
źle ? Czy nie ma już żadnej naaziei ?

Młodszy z nich, z twarzą twardą, suchą 
i spojrzeniem tryskaiącem rozumem, a ostrem 
i nieubłaganem, jak «amo ślepe przeznaczenie, 
odezwał się głosem zimnym :

— Jeżeli pani żąda całej prawdy, obowiąz­
kiem moim odpow iedzieć szczerze. Płuca na 
wylot przeszyte, ratunku nie ma i być nie 
może. Według wszystkich obliczeń nauki, ko­
niec powinien był nastąpić natychmiast po

otrzymen’"u rany, ale ponieważ mąż pani jest 
wyjątkowo zdrów i silny  ̂ więc może przecią­
gnąć się to jeszcze do nocy, nawet może do 
jutra rana ; dłużej stanowczo nie.

Wypow1 sdział to sucho, nieubłaganie, jako 
pewnik, przeciw któremu próżno byłoby walczyć.

Drugi mirczał. Stary był już z* długą si­
wą brodą i oczyma pełnemi dobroci ; E mię 
dustrzegłf we wzroku jego tyle prawdziwego 
współczucia i żaiU, że po nientościwych sło­
wach tamtego, zwróciła się ku temu, jak ku 
wybawicielowi.

— Parie, o pa’  e ! — zaczęła błagać gło­
sem stłumionym,—ratuj gc pan, przez litość ! 
Tylu choryn przecież już ocaliłeś pan życie ! 
Ratuj go pan. ratuj, zaklinam na wszystko oo 
panu śv lęte, na tych wszystkich, których pan 
Locha ! Nie dajcie mu umrzeć, o Boże I Loże! 
Ja prócz niego jednego nie mam nikogo na 
świecie całym !

Stała tak przed nim, nie mogąc nawet 
zapłakać, cała jak liść drżąca, z wzniesionym 
kn niemu wzrokiem, taa strasznie żałosnym, jak 
ostatnie spojrzenie zranionej sarny — i stary 
lekarz, który setk’ ludzi widział już konają- 
cyoh teraz na widok tej rozpaczy, tego 
rozdzierającego błagania, uczuł w oku coś, 
jakby łzę.

— Niechże się pani uspokoi trochę —  rzeki 
łagodnie, jak do dziecka — potrzeba pani teraz 
wiele sił i odwagi. Nic pogniewr się pani za 
to na mnie starego, wszak mógłbym być nie­
ma] jej dziadk iem... Man w domu wnuczkę 
mało co od pani młodszą... Co tylko będzie w 
mej mocy, wszystko uczynię, byle ocalić Zycie 
mężowi pani. Ale i w':edza i możność lekarza 
ma swe granice, niekiedy—niestety— szczupłe 
bardzo. Nie taję, że stan rannego jest bardzo 
groźny.. lecz w długoletniem mem doświad­
czeniu widziałem n eraz zdarzaiace się cuda 
prawdziwe Gdzie wiedza ludzke ustaje, tam 
zawsze może jeszcze zesłać ratunek Bóg !

(Ciąg dalszy nastąpi).
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żeli pod osłoną tego pokoju utwierdza się tam 
przewaga rosyjska; a za+em zostaje podkopy­
wany główna zasada polityki austryacko-wę­
gierskiej, że te państewka powinny się samo- 
1 zielnie rozwijać i nie podpadać pod obcy 
wpływ. Gdyby Rosy a w czasie pokoju i pod 
osłony porozumienia z Wiedniem, zdobyła na 
półwyspie bałkańskim ów wpływ, którego po­
między r. 1886 a 1888 nie śmiała dobijać s-ę 
za pomocą wojny, to taki pokój przyniósłby 
Austro-Węgrom tyle szkody, 'le mogłaby im 
wyrządzić nieszczęśMwa wojna.

Z Koła polskiego,
(Telegramy „Przeglądu*).

Wiedeń 11 marca. Koło polskie odbyło 
w czaraj i onegdaj posiedzenia, na których de­
batowano przeważnie nad ekonomicznymi po­
stulatami krąiu. Częściowo były to obiady po­
ufne. Prezes Jaworski, zdrów już zupełnie, 
przyoył na onegdajsze posiedzenie i powitany 
został serdecznie przez wszystkich członków 
Koła. Na wniosek p. Rottera uchwaliło Koło 
wysłać do ministra wojny dertutacyę z prośbą, 
aby zaniechano budowy nowych fortyfikacyi w 
pobliżu woJociągow krakowski ih, gdyż przez 
to może być ■woda zanieczyszczona, a naato 
sam wodociąg byłby w razie wojny narażony 
na zniszczenie. P. Karol Dzieduszyoki wniósł, 
aby postarano się w ministerstwie kolei żela­
znych o zniżeme na kolejach galicyjskich ta­
ryf za przewóz sztucznych nawozów. Uchwa­
lono poczyri i w minicterstwie handlu starania
0 zaprowadzenie drugiego połączenia telefo­
nicznego między Wiedniem a Galicyą. P. Go- 
łucnowski wniósł, aby dyrektorowi poczt we 
Lwowie przyznano tytuł prezydenta poczt ga 
licyjskich i przyznane mu czw artą rangę, (tj. 
tę jaką mają wiceprezydent krajowej ayrekcyi 
skarbu p Korytowsk i wiceprezydent Na­
miestnictwa p. Lidl. Przyp. (Red.). Po krótkiej 
denacie uchwalono sprawę tę odłożyć na pó­
źniej P, Jabłoński popierał petycyę o budowę 
nowej kole z Liska w kierunku zachudi im, 
a p. Sapieha petycyę o budowę kolei z Ra wy 
przez N'emir v do Jaworowa i z Lubaczowa 
do Dubrosina. Na wniosek p. Wodzicfeiego 
uchwaliło Koło poczynić wmmisteryum wojny 
starania, ażeby ukończonym uczn iom szkoły 
handlowe' w Krakowie przyznano prawo je­
dnorocznej służby wojskowej i ażeby tej szkole 
przyznano prawe publiczności.

Następnie p. Dawid Abrahamowicz w imie­
nin komisyi budżetowej i kolejowej postawił 
następujące wnioski: ł) ażety Koło polskie po­
pierało jak najenergiczniej przeprowadzenie 
rządowego przedłożenia inwestycyjnego, 2) ażeby 
głosowało za kredytami na popieranie budowy 
kolei lokalnych we wszystkich prowincjach, 3) 
ażeby z całym naciskiem domagało się budowy 
kolei ze Lwowa przez Winniki i Przemyślany 
do Brzeżan.

Nad ujun: wnioskami wywiązała aię długa 
dyskusya, która obracała się główr ie około 
kwestyi, o ile przeprowadzenie programu in­
westycji kolejowych ma być zależne od spra­
wy budowy kanałów wodnych i czy Koło poi 
sk-3 ma się oświadczyć za tern, ażeby między 
temi dwiema Wielkiemi kwestyami istniał zwią­
zek nierozerwalny t. zw junctim Debatę tę 
uznano za poufną celem sformułowania ekono­
micznych postulatów kraju, które mają być 
przedłożone rządów:

Na wczorajszem posiedzeniu ks, Pastor 
przedłożył petycyę miasta Żmigrodu o subwen- 
cyę z funduszu melioracyjnego na budowę wo­
dociągu. Uchwalono poprzeć tę petycyę. Ks. 
Włazowski domagał się przyspieszenia, regu- 
lacyi Sanu, a dr. Starzyński urgował o budowę 
kcei żelaznej podtatrzańskiej od Suchej Hory, 
tudzież wniesienie przedłożenia w sprawie bu­
dowy kolei żelaznej z Przeworska do Dynowa, 
wreszcie domagał się, aby Koło poczyniło kro­
ki w celu przyspieszenia budowy biblioteki uni­
wersyteckiej we Lwowie. Wszystkie powyższe 
wnioski przyjęto, poczem nastąpiło posiedzenie 
poufne.

Wykład Lutosławskiego,
Czwarty i ostatni wykład filarecki dra 

Lutosławskiego zgromadził wczoraj rano w sali 
„Sokoła“ mnóstwo słuchaczy. Prelegent rozpo 
czął od odpowiedzi na listy, nadesłane mu 
prze* słuchaczy jego poprzednich wykładów. 
Zaznaczył na;przód, że wngóle z plonu swoich 
odczytów na razie jest zadowolony, otrzymał 
bowiem około 200 listów, a z tych tylko 6 za­
wierało impertyneneye, reszta zaś była pasana 
poważnie. Potem dawał prelegent wy jaśnienia
1 odpowiedz, na niektóre kwestye i zapytania 
poruszone w tych listach. Zaznaczył, że prze- 
dewszystkiem niemile go uderzył uwielbiający 
ton niektórych listów, tytułowanie go mistrzem, 
apostołem itp.

„Nie chcę być mistrzem — rzekł — prze­
ciwnie, sam na każdym kroku spotykam ludzi 
mędrszych i doskonalszych od siebie. Pragnę 
być dla was nie uroczystym bratem Wincen­
tym, ale pospolitym bratem W_ekiem. o któ­
rym się wie, że ma swoich tysiąc słabości i 
grzechów. Nie jestem także apostołem, bo nie 
mam sił do tego. Chcę tylko wyższego brater­
skiego stosunku z tymi, którzy kochają Polskę 
i którzy wierzą w rychłe nadejście owego męża 
opatrznościowego, którego imię jest 44, a w któ­
rego istnienie |a wierzę. To nie oderwana, uro­
jona wiara, lecz ^ y n i  całego rozwoju narodo­
wości naszej, w której się wciąż pojaw-ały 
silne iednostk bohaterowie. Ostatnią taką 
wielką jednostką, której ocenić nie umieliście, 
był Stanisław Szczepanowski, ale i on siebie 
n:e uważał za męża opatrznościowego. Gdy 
przyjdzie ten mąż, n’e będzie potrzeba ani po­
słów ani żadnej konkretnej rzeczy, bo będzie 
on działał siłą ducha, a ni 3 materyalną, cho­
ciaż • materyalne stosunki będą go błagać, aby 
je przyjął.

Wielu zarzucało mi antidemokratyezne 
dążności, moje pojęcie o szlacbectwiu. Nie je­
stem demokratą, bo zbyt dobrze znam historyę 
naszą; lud kocham wprawdzie nadewszystko, 
ale twierdzę, że musi on ulegać przewodnikom 
duchowym, tym, którzy są zdolni go prowa­
dzić. Ja rozumiem szlachectwo tak, że jeżeli 
w narodzie idzie o podniesienie poziomu du­
chowego, to trzeba zacząć od jednostki, i gdy 
jakaś jednostka czynem dowiodła, że kocha oj 
czyznę więcej niż siebie, to się ją uznaje za 
szlachcica, ponieważ zaś wierzę w fakt, że po­
dobni z podobnych się rodzą, więc też bardzo 
dobrze pojmuję szlachectwo dziedziczne To tez 
szlachectwo w Polsce nie było przywilejem, 
ale raczei Sciślejszem gronem osob, zdolnych 
do ofiar, najpiękniejszy m zaś zwyczajem było 
to, że gdy jakiś szlachcic uznał kogoś za szla­

chetnego, miał prawo udzielić ran swe, go wła 
snego klejnotu i szlachectwa, gdy jedn ak ktoś-, 
shańbił się przyjęciem tytułu od .zagrau loznego, 
rządu, był infamisem, nie uwaźarm go już za 
szlachcica. Taka idea szlachectwa w  Police 
trwać powinna dalnj, bo w ten sposób jrytwo- | 
rzy się ściślejsze bractwo, którego calem jest 
rozszerzenie na cały naród zarodków prawdzi­
wego, narodu. Jeżeli w tej śmiałości z Którą 
przed wami występuję, widzicie jakąś wartość, 
to jestem przekonany, że zawdzięczam to moim 
przodkom, którzy władali nad ludem od lat 
6u0. Ci też, Którzy z chłopów- pochodzą., sami 
przy zna wab przedemną : „Nie mam śmi ałości, 
pewności siebie, nie mogę tak odważnie stanąć 
przed tłumem, jak szlachcic."

W  niektórych listach zapytywano mnie
0 mój stosunek do żydów, o to, czy żyd ruoże 
być Polakiem i o mój pogląd na syonizm. 
Otoż żydzi są narodem wieszczów, którego po­
słannictwo dziejowe historya już uznała.  ̂ e 
jest to zarazem naród najbardz ęj I zeciw legły 
naszemu narodowi, naród społeczników, pod­
czas gdy my jesteśmy naroc em filaretów, na­
ród, u którego przeważa materyalLtyczny po 
gląd na świat, pomimo monoteizmu. Czy żyd 
może być Pulak em, o tern moź< rozstrzygnąć 
tylko jego własne sumienie. Czy popieram 
syonizm? Tak; -eżeli niektórzy zydzi wierzą 
w swoją narodowość i w jej byt w starej oj­
czyźnie, to mam dla nich cześć i ży cz^ im po­
wodzenia, jeżeli zaś inny żyd „dow iedzie czy­
nami, że jest Polakiem, to uznam gc za Polaka
1 szlachcica, bo narodowość nie zależy od rasy, 
aui od wyznania

Zapytywano mnie o mój stosunek d.o so- 
cyalizmu i dziwiono się, dlaczego, skoro jestem 
filaretą, słowem służę i-istytmcyi socjalistyczni j, 
mianowicie uniwersytetów1' Indowemu im. .Mi­
ckiewicza? Nie wiem, dlaczego, jeżeli imię 
Mickiewicza zostało użyte dla rzeczy dobrej, 
ja miałbym się wyrzekać uaziału w niej dla­
tego, że w niej na razie górą, jest pewna par- 
tya. Niech narodowcy zawładną tą mstytucyą, 
niech rozwiną taaą samą energię jak soeyaliści. 
Co się tyczy tych ostatnich, jako per ty i, to 
sądzę, że jak każda paitya opozycyjnej mają 
oni sw ą racyę bytu i znaczenie. Zresztą 1 -tfśród 
socyalistów mogę znaleść wielu filaretów1, bo 
mego pudziału ludzi na społeczników i filare­
tów nie trzeba brać tak ściśle, jakoby to były 
dwa labsolutne, psychologiczne typy. Każdy 
człowiek ma w sobie coś z obu tych pierwiast­
ków, ideałem zaś jest synteza społecznika i 
filarety, czyli bohater, który działa na zewnątrz 
na tłumy, gdy potrzeba, a ciągle pracuje nad 
sobą i nie ulega poku som pychy, która jest 
najgorszym wrogiem rozwoju moralnego".

Następnie przedstawiał prelegent swój 
stosunek do religii. mc wiąo, Ż6 za kościół ka­
tolicki uważa kościół duchów, do którego na­
wet luteranin i żyd należeć może; odpierał dalej 
zarzut, jakoby był szowinistą w przesadnem 
uwielbi&mu wieszczów polskich i oświadczył, 
że zarzut taki polega na nieznajomości albo 
swoich albo obcych poetów

„Pomijam — mówił daiei p. Lutosław­
ski — wiele zabawnych propozycyj, w których 
jedni oświadczali się z gotowością odczytania 
rui własnycn utworów, inni radzili, abym wy­
kluczył z mych wykładów kobiety wystrojone 
jak lalki, i dzieci, lednak dlaczego dzieci ? I ja 
mam d:? eci od lat najwcześniejszych czytim 
im wieszczów naszych i im to bardzo dobrze 
robi, bo naw ot sama forma wieszczów naszych, 
gdy treść jest niedostępna, uszlachetnia czło­
wieka. Niektórzy radzili mi szanować zdrowie 
i me czytać tak długo — to trudno, na to nie 
ma rady, jeże1 i bowiem wolno w jednej chwili 
życie ofiarować na polu walki, to wolno także 
zdrowi s wydawać na to, żeby ludzi przekonać 
o prawdzie, którą się pojęło"

W  końcu prosił prelegent, żeby korespoa- 
deneya z nim nie ustawała, lecz owszem, 
wzmagała się, żeby jednak na razie pi ano doń 
na kartach a nie w długich listach. Ci, którzy 
pragną wejść z nim w bliższy związek, niech 
podadzą nietylko swoje nazwiska I adresy, ale 
takie i datę i miej ice urodzenia, bo to rzeczy 
dla prelegenta ważne, oraz za|ęeie i wyznanie 
— do wyznań zaś zalicza prelegent i ateizm i 
matoryalizm Prelegentowi idzie o to. aby po­
dobnych nnędzy sobj, ziączyó, i dziś nawet 
uczynił próbę tego, gdyż dla tych, których, we­
dług ich listów, uważał za bliższych sobie du­
chem, wyznaczył miejsca bliżej sit bie. Szczegó­
ły organizacyi filareckipj podane będą w 
pierwszym tomie wykładów jagiellońskich pre­
legenta, tych zaś, btórzyby pragnęli ,wspólni6 
się naradzie nad miejscem i sposobem urzą­
dzenia przyszłych takich zebrań i wykładów, 
zaprosił prelegent do siebie na naradę na 3 
godzinę po południu.

Następnie po kilkuminutowej pauzie, pod­
czas której na wezwume prelegenta słuchacze 
pownosili krzesła na estradę i otoczyli go ści- 
ślejszem kołem, zaczął p. Lutosławski interpre- 
taeyę „Dziadów14. Zdaniem jego, „Dziady11 są 
utworem, mającym za temat związek świata 
doczesnego z niewidzialnym światem duchów, 
a główną postacią w nich jest nie Konrad, lecz 
ks. Piotr. Prelegent odczytywał potem niektó­
re ustępy z improwizacy’ zwracając u wagę na 
manifestującą się tam ideę kierowania św;atem 
zapomocą ducha. Mistyczne władanie ducha 
nad materyą, jest —  zdaniem p. Lutosław­
skiego — prawdą objektywną, naukową. „Gdy 
wilk głodny — rzekł — zbliża się do czło­
wieka, chcąc go rozerwać wystarczy wycią­
gnąć rękę i spojrzeć mu w oczy, aby go po­
wstrzymać, Próbowałem tego sam — wprawdzie 
nie na wilkach, ale na naj vścieklej szych psach “.

Buntu objawiającego się w improwizacyi 
Konrada prelegent nie potępia, albowiem B g  
nie chce maszyn, ale królestwa dusz i jak mó­
wi Słow acki: „nie chce nas mieć niewolnika­
mi, ale hraćmiL Kontrastem do improwizacyi 
jest scena następna, w której występuje ks. 
Piotr. Co się tyczy wypędzania dyabła za po­
mocą egzorcyzmów w tej scenie, to należy to 
brać ze strony komicznej gdyż Mickiewicz 
nie przedstaw La tu dyabła ja1 o potężnego sza­
tana, ale kreśli takiego marnego dyabełka, jaki 
w każdym z nas siedzi.

Zwrócił daiej prelegent uwagę na wystę­
pujące w improwizacyi duchy z prawej i z le­
wej strony, dalej na scenę walki złego i do­
brego anioła podczas snu Konrada. Mickiewicz 
dał tu wyraz swej wierze, że złe i dobre du­
chy biorą udział w naszem życiu, że wskutek 
tej wolnej woli, które, Bóg nam odjąć nie 
chce, czy nie może, od nas zależy, czy dobro­
wolnie oddamy się aniołom, czy szatanom. 
Przy tej sposobności mówił prelegent bardzo 
wiele o bezpośrednim wpływ ie duchów na sie­
bie, o telepatyi i o tak zwanej metepsj cho- 
logn. Jego zdaniem, czasy ascetyzmu i zakon-

I nej kontemplacji nie minęły i mogą się poja­
wić ludz’.e, którzy samym duchem swoim bę­
dą mieli więkozy wpływ na tłumy, niż najpo­
pularniejszy mówca. Uznaje tego rodzaju wpływ 
i nauka i zagi«niczni pisarze, np. Maeterlinek 
powiada: .tam, gdzie się zjawia mędrzec, tam 
tragedya jest niemożliwa, bo obecność jego 
niszczy pierwiastki prowadzące do tragedyi“. 
Jednak to, co Ma°terlinck nazywa ędrcem, 
prelegent woli nazwać wieszczem lub świętym.

W  dalszym toku uwag swoich pewną kon- 
sternaoyę w auoytoryum wywołał prelegent 
paradoxalnem twierdzeniem swojeni, że w War­
szawie jest wolność ducha, większa niż w Ga- 
licyi i, .że Rosyanie uciskając nas są najlepszy­
mi z naiszych wrng, w. Ludire bowiem mając 
wolność pozorną jak w Galicyi, nabierają 
wstrętu do poufnych zebrań i prawdziwej swo­
jej duszry nigdy nie objawiają. Zresztą tnaną 
jest rzeczą, że podczas ostatnich aresztowań w 
Warszaw ie najmniej aresztowano ludzi takich, 
którzy istotnie coś działali. Polacy uważają so­
bie nawet za pewien houor dostać się do cyta­
deli w Warszawie, a znany więnień stanu 
Wojnai mówił mi, że w tej cytadeli nauczył 
się więcej niż przez 4 lata na uniwersytecie. 
Tu usłyszawszy w audytoryum pewien szmer 
opozycji dodał p. Lutosławski: „Tak jest, wol­
ność ducha jest w Warszawie, jako Mazur mu­
szę tego bronić".

Jeszcze raz potem wyraził prelegent bardzo 
podobne zapatrywanie, mówiąc o scenie roz­
mowy ks. Piotra z senatorem. Gdy ucisk do­
chodzi do tego stopnia, że śmierć wydaje się 
dobrodziejstwem, wtedyy  cuda się udają i ta­
kich cudów mieliśmy wiele w historyi. To też 
dzieje cichego męczeństwa w latach 1861 i 
1862 uważa p. Lutpsławski za wspanialsze niż 
rok 1863, który był rokiem czynu —  gdybyś­
my się wówozas z czynem wstrzymali, może 
byłoby teraz inaczej.

Z kolei prelBgent omawiał Iszą część 
„Dziadów" 1 rzekł, że obizęd „Dziadów" prze­
śladowany zarówno przez właazę świecką jak 
duchowną jest nieiako symbolem filarectwa, 
logo, które ma inną wiarę niż rzymska tra- 
dyeya. y Wprawdzie — rzekł prelegent — 
Rzym ma swoich świętych — ja jednak mo­
dlę się do Mickieiwicza, Słowackiego i Kra- 
sińskiego. Guślarzem zaś jest Każdy człowiek 
który przetrawiwszy życie, umie znaleźć po­
ciechę dla innych, umie okiem ducha pizej- 
?zeć to, co w duszach się kryje, umie -'a:..y 
pz.tueznio zabliźnione rozdrapać,, aby je wyle­
czyć.' Nie brak takich ludzi i teraz wśród du­
chowieństwa 1 na najwyższych nawet stanowi­
skach. My Polacy mieliśmy całą szkołę guśia- 
rzy, było nią Voło towarzyszy Towiański«go, 
albowiem prawie każdy szczery Towiańczyk 
ma tę władzę p.rzen tkania dusz luazi, brania 
ich za rękę i  prowadzenia przez ciężkie chwile".

W  końcu rozwodził się prelegent nad mo­
nologami dziewczyny i Gustawa, w pierw­
szej części „Dżiańów", i wyraził przy tej spo­
sobności zapącrywanie, że  miłość wyłączna do 
jednej osoby jest ćwiczeniem wstępnem, które 
nas przygotowuje do miłości wyższej, do praw­
dziwej służby Bożej, w której nie szukamy 
już zadowolenia zmysłów, lecz kochamy dusze, 
a miłość dusz nie zna wyłączności.

Na teru zakończył: p. Lutosławski swój 
ostatni wykład, który trwał trzy godziny, a 
miał nieco inny nastrój,, niż poprzednie. Pod­
czas tamtych wykładów bowiem audytoryim 
składało się przeważnie z osób, które przycho­
dziły z ci Bkawości ujrz en.a i słyszenia ekscen­
trycznego człowieka, tymczasem zaś wczorajsze 
zebranie robiło wrażenie ściślejszej gminy osób, 
ożywionych wspólną id eą, udzieloną im przez 
prelegenta. W gronie słluchaczy przeważały ko­
biety, z których wiele przyniosło z sobą swoje 
albumy z zamiarem Uproszenia prelegenta, aby 
się do nich wpisał. Oprócz kobiet mjgorliw 
szych adeptów znalaz1' p Lutosławski — jak 
się zdaje— wśród młodzi eży, zwłaszcza młodzieży 
gimnazjalnej. Ponieważ z polecenia prelegen­
ta wielu słuchaczy przyniosło ze sobą „Dzia­
dy" i czytało sobie pa cichu te ustępy, które 
on głośno odczyty wal, wyglądało to trochę jak 
lekuya szkolna; swoją drogą nie można powie­
dzieć, żeby ta próba wuj dnego czytania dzieł 
poetyckich, okazała się praktyczną, gdyż prze­
wracanie kartek i wydzukiwauie ustępów, cy- 
towauyoh przez prelegenta, rozpraszało często 
uwagę zebranych.

Co i o czem piszą.
Że nawet najwyższy heroizm i najwznio­

ślejsza cnota n ie Bą w stanie osłonić we Francyi 
kapłana przed oszczerstwam ramtejszej prasy 
socjalistycznej, dowodzi najlepiej sprawa bi­
skupa Pekinu, księdza Favier. Według G-azety 
Jcościelnej rzecz miała się tak:

Podczas oblężenia P#kinu Europejczycy i 
chrześcijanie oszańcowali się i bronili w dwóch od­
ległych od siebie punktach miasta. Ciało dyploma­
tyczne ze brało się razem w jednej z legaoyi, chrze­
ścijanie zaś miejscowi pod przewodnictwom biskupa 
Pekinu, jego koadyutora i europejskich misyonaizy 
wraz z siostrami miłosierdzia, kilku setkami sierót, 
w ogólnej liczbie 3000, bronili się w Petangu, to 
znaczy w dzielnicy1 utworzonej przez gmach misyj­
ny i sewmaryalny, dokoła nowej katedry. Jtstto 
olbrzymi kwadrat, mieszczący w sobie, oprócz wspa­
niałej świątyń1, rezydencyę biskupią, dom misy ona- 
rzy, wielkie i małe seiuinaryum, klasztur Sióstr, 
szkoły, ochrony, przytułki, obszerne ogrody i place. 
Cały ten tłum chrześcijan, który się tu schronił 
przed wściekłością bokserów, znalazł odpowiednie 
pomieszczenie; nic miał jednak zapasów żywności 
nagromadzonych w dostateczni ij dla wszystkich ilo­
ści. Póki trwało oblężenie, dzielnie odpierane przez 
chrześcijan, z pomocą małego oddziału francuskich 
żołnierzy, których Komendant por. Henry zginął 
bohaterską śmiercią, —  starezyło jeszcze zapasów. 
Późnie, jednak, po wejściu wojsk sprzymierzonych 
do Pekinu, trzeba było myśleć o znalezieniu ży­
wności dla kilku tysięcy ludzi, którzy w czasie 
wojennym i wobec lozbestwienia pogan przeciw 
chrześcijanom, musmly dale pozostawać na miejscu 
pod opieką i na utrzymaniu misyi. Ale skąd wziąć 
żywności? 'Handel ustał w Pekinie zupełnie, mie­
szkańcy pogani" uciekli. Biskup udał się po radę 
do francuskiego posła, dzielnego pana Fiohou, któ­
ry mu polecił z pozostawionych przez mieszkańców 
miasta magazj nów i sklepów z żywnością brać- w 
rekwizycyę tyle, ile potrzeba. Tak się też stało. 
Chrześci janie z opuszczonych składów brali żj wność 
przez cały czas, n.m ,ię uregulowały stosunki, ale 
pod miarą i wagą oraz pod ścisłą kontrolą misyo- 
narzy, którzy wszystko zapisywali dlatego, aby pó­
źnie.,, po powrocie właścicieli, zwrócić im naieży- 
tość lub też ją wytrąci 6 z ogólnej sumy odszkodo­
wania wojennego. Każdy przyzna, że taki sposób 
postępowania był w najwyższym stopniu uczciwy, 
a dla mifszkańców Pekinu nader korzystny; nie­

wątpliwie bowiem ci tylko z nich, którym pozosta­
wione towary wzięli chrześcijanie, otrzymali za nie 
zapłatę, podczas gdy wszystko inne, co zostało w 
opuszczonem mieście zmarniało lub poszło na łup 
rabusiów. Ze sprawy tej jednak tak jasnej, umiała 
stworzyć paryska skandaliczna pras» kryminał i 
stryczek dla misyonaizy i trzeba było obszernych 
wyjaśnień biskupa i poselstwa w Pekinie, ażeby 
wykazać oszczerstwo. Takich to środków chwytają 
się wrogowie katolicyzmu dla zniesławienia jego 
przedstawiciel: i obrońców!

* . **
O nowym wynalazku w dziedzinie instru­

mentów muzycznych opowiada fejletonista Ku- 
ryera warszawskiego. Jestto rodzaj katarynk', 
krćrą w jakiś aziwny sposób przypasowuje się 
do zwykłych klawiatur fortepianowych. Fejle- 
tocista Kuryera warszawskiego opowiada o niej 
co następuje:

Wyszedłszy po ostatnim koncercie symfoni­
cznym spotkałem na ulicy Zeleńsk ego z Grossma- 
nem i d’AlDertem.

Rozmawialiśmy o muzyce i wirtuozach dzi­
siejszych; o czem zresztą mówić z kompozytorami 
po koncercie?... Zacząłem się unosić nad techniką 
dzisiejszych pianistów, którzy z palców 3woich po­
robili jakieś baj"eczne narzędzia wydobywania dźwię­
ków i umieją je rozmnażać w dwójnasób, dotkną­
wszy jię klawiatury.

— Mój panie —  przerwał mi twórca „Ducha wo­
jewody" — co to wszystko znaczy mbec Ange- 
lu8a?.„

—  Angelu8a?...
Otworzyłem oczy; nie słyszałem dotąd o ta­

kim pianiście.
— Pan nie wiesz, co to jest Angelus ?... On nie 

wie, co jest Angelus, słyszycie !... to chodź pan do 
mnie, ja go panu pokażę.

Byłem zawstydzony i zaciekawiony.
Jak można nie słyszeć Angelusa, kiedy się 

słyszało Hoffmana, Śliwińskiego, Busoniego, d’Al­
berta i tylu innych!

Poszliśmy tedy, pomimo spóźnionej pory, do 
Grossmana usłyszeć tego nowego wirtuoza, który 
jest taką znakomitością chwili.

— Siadaj pan tu i słuchaj! — odezwał się go­
spodarz, zostawiwszy mnie w dużrj sali a sam 
wszedł do przybocznego gabinetu, z którego po kil­
ku minutach odezwała się przedziwna muzyka. Ktoś 
grał „Tannhausera" na fortepianie z akompanja- 
mentem dętych instrumentów; gwizdały flety, ję­
czały wiolonczele, huczały basy, brylowały skrzyp­
ce, a ponad tą orkiestrową muzyką górował Ange­
lus, jako pianista.

— Co to za ton, co za biegłość, co za czystość! 
— pomyślałem — niech go nie znam!... jakie ma 
oktawy, jaka precyzya, a jak cieniuje! Nie ma co 
mówić, majster szelma i to pierwszego rzędu!

Uwertura się skończyła, i degrana koncerto­
wo ; zacząłem blaskać Giossman uśmiechnięty wy­
szedł z gabinetu i spostrzegłszy moje zdziwienie, 
rzekł:

— A co ?... nie mówiłem ?... Co pan teraz my­
ślisz o Angelusie ?...

— Świetny pianista! — zawołałem — musi mieć 
ze trzy pary rąk i ze czterdzieści palców!

— No to chodź pan, zapoznam pana.
Wszedłem do gabinetu i stanąłem, jak

głupi; w gabinecie nie było nikogo. Stał tj lku 
fortepian i do fortepianu przysunie.ta komódka, ni­
by harmonium, niby organhi z dwoma pedaiami; 
oprócz nas dwóch nie było żywej duszy.

— Oto Angelus! — przedstawił mi gospodarz 
niewidzialnego artyjr.ę, śmiejąc się z mojej za 
kłopotanej miny.

— Gdzie ?
—  No tu, przed panem, ten przyrząd niepokażny, 

przysunięty do klawiatury, mechaniczny pianista i 
konceitant, który wygra panu wszystko, co zechcesz, 
od polki i walca do szóstej symfonji Beethovenna!.,. 
Ostatnie słowo wynalazków instrumentalnych — 
Wilcox and Wbite z Ameryki.

Zacząłem się przyglądać z niedowierzaniem 
Angelusowi, któremu gospodarz wkładał zwinięty 
wałek papieru w gardziel i usiadłszy przy nkn za­
czął przebierać nogami po pedałach, jak szwaczka 
przy maszynie do szycia; wysuwał to wyciagal ja­
kieś guziki, dotykał mechanicznych Lierownikćw i 
rozpoczął znowu koncert nad koncertami, zwalnia­
jąc dowolnie tempa, przechodząc z fortissima w pia 
no, zmieniając głosy i wytwarzając orkiestrowe 
efekty, jak mu wypadło. Angelus grał z wirtuo- 
zowstwem skończonego pianisty,

Dowiedziałem się ted , że ten mały przyrządt 
wynaleziony przez organmistrza i techniKa White’a, 
współpracownika Edisona, aaje się przj stosoymć do 
każdej klawiatury i każdego fortepianu, że czło­
wiek, nie mający pojęcia o muzyce, może wygry­
wać z jego pomocą najtrudniejsze kompozycye, 
przesuwając tylko nogami : miarkując w bardzo 
prescy sposób dynamiczne i instrumentowe efekty.

Z ak ła d a  się papierow y w alec  d łu gości od 15 
do 125 stóp, z w ykrojonem i dziurkam i i basta; 
nuty  zastępują partyturę —  A n gelus orkiestrę i pia­
nistę, a k alikant regulu je tylKo pneum atyczny m e­
chanizm  w  ten sp osóbA aby  m uzyka nabierała cha­
rakteru i cieniow ania praw dziw ie artystycznej gry , 
która do złudzenia naśladuje indyw idualne popisy  
w irtuozów  z w iększą od n ich  dok ładnością . Za po­
m ocą A ngelusa można t< d j  urządzać sobie naj­
w spanialsze kon certy  w domu i naśladow ać w szy ­
stk ich  m istrzów  fortepianu i organ ów ; dotychczas 
program  angelusow y w ynosi ty lk o  10 .000 num erów, 
ale z czasem  obejm ie zapew ne ca łą  literaturę mu­
zyczną.

KRONIKA.
Lwów 11 marca.

Ks. metropolita Szeptycki wydał list pa­
sterski do stanisławowskich dyecezyan o miłości 
Boga i bliźniego, w którym to liście wspomina 
także o przyszłym biskupie stanisławowskim i pi­
sze w tej mierze co następuje: „Zachowajcie do 
śmierci wierność dln Świętego Ojca Papieża rzym­
skiego, bądźcie wiernymi słuchajcie we wszyst 
kiem tego. którego wam dam za biskupa. Ktokol­
wiek nim zostanie, bądźcie przekonani że wybiorę 
go wam na pasterza, oglądając się jedynie na wa­
sze dobro. Przyjmijcie go z miłością i zaufaniem, 
tak, jakbyście przyjmowali Chrystusa Zbawiciela, 
którego on sługą i zastępcą." List pasterski kończy 
się błogosławieństwem dla wszystkich sfer i warstw, 
dla rodzin i wszyotkich wiernych dyecezyi.

Konkurs na posadę adjt-nkta II kl w kra- 
,owem archiwum aktów grodzkich i ziemskich roz­
pisał Wydział krajowy. Pobory 2200 K. i prawo 
do trzech pięcioleci po 200 K. Termin do 20 hm.

Spółka konsumcyjna urzędników odbyła 
wczoraj we Lwowie zgromadzenie, na którem u- 
chwalono projekt statutu, oraz wybrano dyrekcyę. 
Uchwalono też domagać się od Dyrekcyi kolejowej 
10 proc. opustu przy transporc 3 towarów, sprowa­
dzanych przez Spółkę Nadto polecono radzie nad­
zorczej, ażeby na samym początku swego urzędo­
wania zajęła się pilnie i stanowczo sprawą zaopa­

trywania członków SpółKi w trwałą, a po miernych 
cenach garderobę.

ZaDis dla prywatnych oficyaiistów. Ś. p.
Józef Szneyder, długoletni przewodniczący złoczow- 
skiego oddziału Towarzystwa urzędników prywa­
tnych (dawniej oficyaiistów prywatnych), przez ra­
czył testamentem dobra Białykamień, Buźek, Cze- 
remożnia, Usznia i Żulice, w wartości półtora 
miliona koron, na utworzenie i utrzymanie zakła­
dów dobroczynnych w Bi&łymkamieniu. W szcze­
gólności zalesił testator utworzenie zakładu wycho­
wawczego dla dziewcząt, sierót po oficyalistach pryw 
ekonomicznych i lasowych, tudzież szpitala dla 
biednych chorych ; oprócz tego mają być co roku 
wyznaczane z czystych dochodów tych dóbr 4 po­
sagi po 200 koron dla oiednych dziewcząt obrządku 
rz.-kat. (analfabetki są wj kluczone). Zarząd zakła­
dów i majątku całego powierzony został testamen- 
tarnie zgromadzeniu Sióstr miłosierdzia w Krako­
wie na Kleparzu. Spadkobierca (Siostry miłosier­
dzie) zobowiązany jest dc prowadzenia gospodar­
stwa w tych dobrach we własnym zarządzie, a 
w raz:_ konieczności wydzierżawienia części dóbr 
wolno powierzyć dzierżawę tylko katolikom poi 
sKiej naraowości, którzy obowiązani są do utrzy­
mywania wyłącznie oficyaiistów katolików. Zakład 
wychowawczy dla sierót w Białymkamieniu wszedł 
już w życie i mieści na razie 18 dziewcząt Za 
kład jest urządzony wzorowo, jak to stwierdzili 
przy zwiedzeniu go pp. R. Makarewicz, dyrektor 
Towarzystwa urzędników prywatnych i delegat do 
rady nauzorczej tego Towarzystwa p. T Dzięciołow- 
ski, a na przedstawienie tych panów przełożona 
siostra Rzewuska objawiła życzenie, aby zarząd 
Towarzystwa prywatnych urzędników przedkładał 
jej corocznie wykazy sierót po członkach Towa- 
rzjstwa, któreby mogły być do zakłada przyjęte. 
Zapm ś. p. J. Szneydra jest może jedynym pod 
tym względem, że zawiera dobroczynne postanowie­
nia dla Mocnej i materyalnie podupadłej klasy pry­
watnych oficyaiistów, którzy, jak dotąd, ograniczeni 
są do samopomocy.

Proces socyalistów przemyskicn. Przeciw 
wyrokowi w tym procesie prokurator p. Heyderer 
wniósł zażalenie nieważności, a p. Regerowi wyto­
czył śledztwo o zbrodnię oszczerstwa, jakiego Re 
ger miał dopuścić się w ten sposób, iż zarzucił 
ekikadetowi RadecŁ iemu, jakoby do zeznań swoich 
został zmuszony.

Powszechne wykłady uniwersyteckie
Wtorek 12 marca. W  szkole realnej ul. Kamienna. 
Godzina 7— 8. Dr. K. Wojciechowski: „Powieść
pclska w X IX  wieku: Powieść historyczna walter- 
skoto ,vska i obyczajo wa przed rokiem 1 830. Michai 
Czajkowski".

OyreKCya domen i lasów we Lwowie otrzy­
ma własny gmach. Stanie on w ulicy Czarnieckie­
go, gdzie obecnie znajduje się strażnica pożarna, 
która atoli znajdzie lepsze pomieszczenie we wznie­
sionym gmachu na Podwalu. Strażnica w ulicy1 
Czarnieckiego będzie zburzona i pono już w tym 
roku rząd rozpocznie tam budowę gmachu dla Dy­
rekcyi lasów.

Bankiet. Koło literacko-artystyczne uczciło 
w sobotę bankietem p. Stanisława Rossowskiego 
z racyi jego nowej sztuki scenicznej pt. „Nawoj­
ka". Na cześć sympatycznego poety toastowali pp. 
Wereszczyński, Pawlikowski, Skrzyński, Sulski, 
Rolle, Czapelski i inni. Ucztę zakończ} ł p. Platou 
Kostecki toastem: „Kochajmj się w miłości
Ojczyzny".

W sprawie kradzieży w tłumackim urzę­
dzie podatkowym donoszą następujące szczegóły: 
Przed dwoma laty okradziono ten urząd na blisko 
12 tysięcy zł. Uwięziono wówczas kontrolora urzę­
du p. Liu winowi sza, lecz przeprowadzone śledztwo 
nie wykazało jego winy, to tez po kilkutygodnio­
wym areszcie śleduzym wypuszczono go na woiność, 
a śledztwo umorzono. P. Litwinowicz pełnił uadal 
w tłumackim urzędzie podatkowym swe obowiązki 
i sprawa owych pieniędzy już była prawie poszła 
w zapomnienie. Atoli obecnie wskutek nowych do­
chodzeń, stanisławowska prokuratorya państwa za­
rządziła ponowne zaaresztowanie p. Litwinowicza, 
którego też w zeszłym tygodniu odstawiono do wię­
ziona śledczego w Stanisławów1’e.

Kurendę w sprawie „Unia catholica" ogło
sił Iwo wsi i Konsystorz metropolitalny obrz. łać. pod 
datą 1 marca b. r. Powiedziano w niej, że konsy­
storz nigdy nie zalecał zaiządomkościołów asekuro­
wania s„ w instytuoyi „Unio catholica" już z tej 
racy?, że obowiązen obywatelski każe ubezpieczać 
budynki kościelne w towarzystwauh krajowych. Ale 
konsystorz mloł inne jeszcze powody kutemu. Pod­
stawa finansowa towarzystwa tego zaraz z począt 
Ku zdawała Się zbyt krucha, a nadto ono ajentów 
galicyjskich szukało jakby umyślnie w mętach 
naszego społeczeństwa. Wreszcie odstręczało od te­
go towarzystwa niesmaczne i niegodne nadużywanie 
murki katolickiej, jnko środka wstrętnej reklamy. 
Szczytem zuchwałości był list reprezentacji „Unio- 
catholica" w Krakowie z d. 16 listopada 1900, wy­
słany do osoby prywatnej, w którym dosłownie po­
wiedziano: „W  załączeniu przesyłamy WPani bło­
gosławieństwo papieskie, od6zwy i taryfy".

Z tych powodów ostrzega konbystorz kler pa­
rafialny, że grzeszyłby on groźną w następstwach 
nieroztropnością, gdyby garnął się do towarzystwa 
„Unio catholica".

Agitacyę przeciw pijaństwu z bardzo po­
myślnym skutkiem pizeprowndził — jak donosi 
Difo — żyd Rauchfleisch we wsi Woli Wysockiej 
koło Żółkwi. Podnietą do akcyi tej było dla Rauch- 
fleischa to, że ubiegał się o dzierżawę propinacyi, 
którą jednakże otrzymał jego szwagier Menkes. 
Owóż Rauchlieisoh począł energicznie nakłaniać 
włościan do trzeźwości i ażeby na pamiątkę wy­
rzeczenia się wódki postawili kaplicę. Włościanie 
posłuchali i oto już od paru tygodni przy trakcie, 
wiodącym do Rawy ruskiej, wznosi się Ładna dre­
wniana kaplica z obrazem Chrystusa Zbawiciela 
i z napisem „Pamiątka ■trzeźwości". Materyał na 
kajlicę podarował gminie sam Rauchflleisch

W Towarzystwie historycznem opisał pro­
fesor Władysław Abraham pewien rękopis, znale­
ziony w katedrze w CiiudaL we Włoszech (meda 
leko Udine), który ma pe wne znaczenie dla histo- 
ryi Polski, a zwłaszcza Rusi. Rękopis ten składa 
się z trzech, nie należących do siebie części. Częśó 
rękopisu od str. 18 do 449, t. j. do końca, jest to 
modlitewnik łaciński, ozdobiony 30 miniaturami 
doskonale zachowcnemi. Pierwsze 3 kartki stanowi 
kalendarz z zapiskami nekrologicznymi, między te- 
mi zanotowana jest śmierć Bolesława Krzywoustego 
i jego żony Salomei z domu Andechs Mnran. Tłu­
maczy to się tern, że kodeks ten był darem El­
żbiety, siostrzenicy patryarchy akwilejskiego, rów­
nież z domu Andechs, więc Bolesław Krzywousty 
należał niejako do rodziny. Najciekawszą jest część 
środkowa; zawiera ona oprócz modlitw kilka minia­
tur, które, jak prelegent dowodnie wykazał, odno­
szą się do bardzo ważnej chwili w historyi Rusi 
kij Dwskiej, mianowicie do r. 1075. W tym roku 
Izasław, książę kijowski, musiał uchodzić ze swego 
kraju; udał się on do Mogunoyi o pomoc cesarza 
Henryka IV. Wiadomo także, że synlzaeława, Ja-

Jako pewną i korzystną lokacye 
kapitałów polecamy
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rop,:łk był wówczas w Rzymie u papieża Grzego­
rza VII, zachował się bowiem list Grzegorza do 
Izasława, który to stwierdza. Oczywiście Jaropełk 
pizybył tarr z zamiarem oddania Pusj pod władzę 
duchowną Rzymu, podobnie jak to się stało z Pol­
ską. Wszelkie prawdopodobieństwo przemawia za 
tern, że Papież w zamian za to nadał Izasławowi 
tytuł królewski — bo wszystkie źródła nieruskie 
tytułują Izasława rex. Otóż jedna z miniatur wy­
obraża Chrystusa siedzącego na krzyżu, z jednej 
strony stoi św. Piotr, a poniżej książę w stroju 
książęcym, po drugiej św. Irena, a poniżej księżna, 
Chrystus jednemu i drugiej wkłada koronę na 
głowę. Zauważyć przytem należy; że Jaiopełkmial 
także na -mię Piotr, a .lego żona Irena.

Owóż prof. Abraham, zestawiając wzmianko­
wane powyżej wypadki historyczne z treścią owych 
miniatur, utrzymuje, że cała ta środkowa część rę­
kopisu sporządzoną została na uświetnienie tak pa­
miętnej i dla Rzymu i dla Rusi chwili, w której 
Ruś miała stać się nową dzielnicą katolicyzmu.

Słuchacze przyklasnęli temu zapatrywaniu, 
■winszuwali prof Abrahamowi i oświadczyli, że z 
niecierpliwością oczekują pracy, w której on ob­
szernie te swoje zapatrywania uzasadni.

Teatr Towarzystwa miłośników sceny
odegrał wczoraj po raz drugi „Romantycznych". 
Sala „Sokoła" wypełnione była literalnie po brzegi 
publicznością, która chciała za cenę dostępną po­
znać się z pięknym utworem Rostanda, grywanym 
obecnie z ogromnem powodzeniem na wszystkich 
scenach europejskich. Rolę Syiyetty odegrała z 
wielkim wdziękiem i zrozumieniem panna Marya 
Kozierowska, o której już niejednokrotnie pisaliśmy, 
podnosząc zarówno jet zewnętrzne zalety jak i 
prawdziwy talent sceniczny. Bardzo dobrym Perci- 
netem był p. Okoński a Straforelem p. Andruszew- 
ski. Mniej szczęśliwie wj padły role Berg amina 
(uica Percmetta) i Pasąuinota (ojia Sylwetty) co 
jest o tyle aziwnem, że wykonawcami tych ról 
byli pp. Pilarski i Dobrzański, którzy swoją do­
skonałą grą niejednokrotnie już zwrócili na siebie 
uwagę. Dekoracye i kostvumy były bardzo ładne. 
W  ogóle sztuka — o iie to było możliwe, na tak 
małej scenie — wystawiona była doskonale. Naj­
więcej oklasków zebiała para „romantycznych" i 
Straforol — prócz tego wręczono z widowni p. Xo- 
zierowsLiei piękny bukiet.

P 'zedstawienie poprzedzone było króciutkim 
odczytem p. Zapolskiej o „Romantycznych".

Zmiany własności, w miesiącu styczniu b. r. 
odbyły się między innemi następujące ważnujize 
zmiany własności we Lwowie. Abraham Leisor Sass 
Bprzedał Mary: Olearczykowe., dom przy ul. św. 
Pietra nr. 13 za 32.800 koron. Wilhelmina Nowiń­
ska dr. Stefanowi i Maryi Fedakom dom przy ul. 
Sykstuskiej nr. 48 za 58.000 koron. Gal. akc. Bank 
hipoteczny Henrykowi Blumenfeldowi dom przy ul. 
Młynarskiej nr. 13 za 52.000 koron. Firma Schel- 
lenberg i Rreyser Gabryelowi i Karolinie Starkom 
dom przy ul. Wałowej nr, 2 za 150.000 koron. Ka­
rol i Maryu-nna Ostrowscy dr. Edmundowi Krompo- 
w dom przy ul. Polnej nr. 13 za 36.000 koron. 
Dr. Norbert Rubinstein Klarze UlrLhowej dom przy 
ul. Żółkiewskiej nr. 47 za 48.600 koron. Dr. Leon 
Klarfeld Janowi i Maryi Kanzalom dom przy ul. 
Dekerta nr. 3 za 52.000 koron.

Hodowla myszy- w Lundynie ukonsty­
tuował się niedawno klub „hodowców myszy", 
który od czasu do czasu urządza nawet publiczne 
wystawy i dla najpiękniejszych okazów wyznacza 
preme, nagrody pieniężne, listy pochwalne etc. 
Zeszłego roku była premiowana mysz o długiem, 
miękkiem i lśniącem futerku, a tego roku została 
aż za 70 funt. szt. sprzedana! I panie londyńskie 
przezwyciężyły ten przyrodzony płci swej „myszo- 
wstręt" i z całą pasyą oddają się nowemu hodo­
wlanemu sportowi i nawet wymyślają dla myszy ozdo­
bne, o złoconych drutach, kiateczki!

Wynalazcę omnibusów był Blasse Pascal, 
który w roku 1661 kazał wykonać kilkanaście 
wielkich powozów i poustawiał je na kilku naj­
ludniejszych ulicach Paryża. Patent królewski nie 
pozwalał iednak każdemu korzystać z tego rodzaju 
wehikułów. Wyłączeni byli wojskowi, paziowie, 
służba, a także rzemieślnicy. Przedsiębiorstwo Pa­
scala przyniobło mu znaczne dochody. Po jego 
śmierci jednak w roku 1678 wyszły omnibusy 
z użycia. Wrócono jednak do tago pomysłu w roku 
1812 w Bordeaux, w roku 1821 w Nautes, wreszcie 
w roku 1827 w Paryżu. Wówczas już owe powozy 
były przystępne dla wszystkich bez różnicy stanu, 
j dlatego je nazwano „Omnibus" — dla wszystkich.

Zmarli. Marya Blahut, dyrektorka 6-klasowej 
sziroły w Kutach a przedtem nauczycielka szkoły 
wydziałowej św. Anny we Lwowie zmarła w 40 
roku życia w Stryju w dniu 23 lutego.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto­
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na­
szej Redakeyi: J. M. R z Rosochacza (z podzię-
waniem za wysłuchaną prośbę) 10 K .; August 
Lehmann leśniczy z Kramarzówki (z prośbą o zdro­
wie dla całej rodziny) 6 K .; Jadwiga Oliwa z Dro­
hobycza (z prośbą o Mszę świętą za dusze rodzi­
ców ś. p. Waierego i Julii) 4 K.; C. z Drohobycza 
(z prośbą o opiekę Matki Boskiej) 1 K ,; L. S. 
z Jaworowa (z prośbą o Mszę świętą za duszę 
ojca ś. p. Sofrona) 3 K .; H. Grechowicz z Lipnicy 
Wieli’ ej (z prośba o opiekę N. M. P.) 2 K, Do­
tychczas złożono n nas na ten cel 5 .857  K. 10 gr., 
dwanaście dukatów, półnnperyał, dziesięć marek 
w złocie 1 2 pierścionki.

Na przytulisko Brata Alberta nadesłał J. z Ra- 
dziechowa 4 K.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano +  1 w poł, 
-j-2 R. Bar. 764 Spada. Pochmurno. 

Chrześcijanka przy fortepianie.
— Ni 3 darmo panna Elżbieta otrzymała w kla­

sztorze rzetelnie chrześcijańskie wychowanie: gdy 
gra na fortepianie, jej ręka lewa absolutnie nic nie 
wie, co czyni prawa!

Dekadenci na wsi-
—  Tak, droga pani, cały sekret życia, to jest: 

kłamać i zawsze kłamać!
— O tak! i właśnie w tern jest cała prawda!

nej publiczności, jak pierwszy. Konc6itant odegrał ' 
kilka utworów, par excellence wirtuozowskich, jak 
Tartiniego Sonata ,,1’Arte del Arco", Sarassatego 
„Melodye cygańskie", Wieniawskiego „Tarantella" 
i Vieuxtemps’a koncert d-moll i parę innych utwo- I 
rów. Źn wywołał zachwyt i zdumienie, tego chyba ! 
nie potrzeba dodawać. Panna Marya Fuchs i tym 
razem zyskała szczere oklaski. Pianista p Delune i 
mimo znacznej techniki i siły nie porywa słucha- I 
cza. Grał on wczoraj także własną 3onatę, najeżoną ; 
trudnościami, rozbitą na Same szczegóły, Ładnym [ 
jest motyw adagio. Na ogół jednak jest to kompo- 
zycya pretensyonalna, bezładna i bez głębszej j 
wartości.

* Wiktor Gomulicki: Biała. Warszawa, na-j 
kładem Gebethnera i Wolffa.

Szereg rozrzuconych po rozmaitych pismach 
nowel i szkiców zebrał głośny poeta p. Gomulicki 
w jeden tomik. W każdem z tych zajmujących opo­
wiadań odsłania nam poeta jakąś rozrzewniającą 
właściwość serca ludzkiego, czem wznosi te utwory 
ponad poziom pisanych tylko dla zabawy roz­
rywki czytelnika. Na czele zbiorku um;eszczona 
jest nowela „Biała. Karty z pamiętnika*4. Pesymista, 
zwłaszcza na punkcie kobiet, spotyka na drodze 
swego życia kobietę anielskiej dobroci i czystości, 
z którą jednak nie może się połączyć ślubem, 
gdyż ona wstępuje do klasztoru. Zaznaczony jest 
przełom, jaki to w owym pesymiście wywołuje. 
W szkicu „Chałat", trzymanym w tonie humory­
stycznym, żyd Jooek okazuje swe dobre serce. 
Nowela „Te przeklęte czarne oczy" kreśli zgubną 
namiętność, jaką wzbudza w jej bohaterze pewien 
obraz, przedstawiający zwodniczo piękną, młodą 
Włoszkę. Nowelę tę wysnuł poeta z faktu rzeczy­
wistego, że pewien malarz warszawski przywiózł 
z Włoch zabalsamowaną głowę piętnastoletnie) 
Włoszki, kochanki swej, którą to głowę po śmierci 
artysty razem z jego ciałem do trumny włożono. 
W  „Alleluja", człowiek, który utracił wiarę, popeł­
nia samobójstwo w poranek Wielkanocny z powodu 
uczucia próżni i żalu, jaki w nim obudzą powszechny 
nastrój religijny. Na końcu zbiorku umieszczonych 
jest pod wspólnym tytułem „Kwiaty z lasu", kilka 
poezyi prozą, w których pod wpływem nastroju, 
jakim poetę napełnia pobyt w lesie, snuje on roz­
maite myśli filozoficzne.

*  Przegląd bibliograficzny. Nowe książki o- 
trzymane przez Księgarnię Polską we Lwowie.

B e ł z a  Wł ad .  Wrażenia z Wenecyi, skre­
ślił... (Biblioteczki kieszonkowej nr. 1) 60 h.

B i a ł o b r z e s k i  K Spirytyzm chrześcijań­
ski czyli nanka o duchach. Napisał... 1 k.

B o g u s ł a w s k i  E. Metoda i środki pozna­
nia czasów przedhistorycznych w przeszłości Sło­
wian. 2 k.

C h m i e l o w s k i  P. Metodyka historyi lite­
ratury polskiej, napisał... 3 k. 15 h-

G n o i ń s k i  K. i H e r t z  W . Przepisy bez­
pieczeństwa dla instalacyi elektrycznych o prądzie 
silnym. Podług przepisów Związku elektrotechni­
ków niemiec. Ułożyli... W  oprawie. 1 k. 50 h.

Go mi ne  G. L. Eolklor w etnologii. Przekład 
z angielskiego A. Bąkowskiej. 2 k. 30 h.

J a n k o  ws k i  E. Zasilanie ogrodów i roślin 
ogrodou ycb nawozami 90 h.

J a n k o w s k i  St. Najważniejsze rośliny pa­
stewne, napisał... 45 h,

K o z ł o w s k i  St. W rok jubileuszowy Hen­
ryka Sienkiewicza. Trylogia Historyczna. Ogniem i 
mieczem Potop. Pan Wołodyjowski Szkic kryty­
czny, napisał... Z Dortretem Sienkiewicza. 80 h.

Kr ó l  K- N i t o w s k i  J. Historya literatury 
polskiej, ułożyli... Wydanie drugie, przejrzane i po­
prawione 5 k. 60 h.

Ł o z i ń s k i  Wł. Dwunasty gość, skreślił... 
(Biblioteki kieszonkowej nr. 4) 60 h.

M l e c z k o  St. Serce a heksametr czyli ge 
neza metryki poetyckiej w związku z estetycznem 
kształceniem się języków, szczególnie polskiego. 
1. Jednorodność rytmik' ludzkiej 2. Fizyologiczne 
estetyka rytmu. 3. Rozwój miłodźwięku w mowie 
polskiej. 4. Nauka prozodya wierszy naszych 2k. 60 h.

N i e t z s c h e  F. Tak mówił Zaratustra. 
Ksiąźkr dla wszystkich i dla nikogo. 2 k. 60 h.

P e y r e  P. Napoleon i jego epoka. Bonaparte. 
Z licznemi ilustracyami. Przekład Wł. Bukowiń­
skiego. Zeszyt I. Całość dzieła, obejmować będzie 
przeszło 35 zeszytów, stanowiących 3 duże tomy. 
19 k. 20 h. Cena zeszytu 60 h.

S i e r o s z e w s k i  W . 12 lat w kraju Jaku­
tów. Z mapą i 167 rysunkami. 8 k.

S t a f f  L. Sny o potędze. Poazye 2 k. 60 h.
S z l a g o w s k i  ks. A. Nowy Testament Je­

zusa Chrystusa. Wydanie zaopatrzone w aprobatę 
J. E. ks. Popiela, arcybiskupa metropolity warszaw­
skiego. 3 k 20 h.

S z l a g o w s k i  ks. A. 0 rzekomej niezgodzie 
między nauką i wiarą. Siedm konferencyi wygło­
szonych w kościele PP. Wizytek w Warszawie 
przez... 1 k. 40 h.

T h o m a s  St. Zbiór zadań arytmetycznych, 
ułożył., Część I. Wydanie drugie. W  oprawie 1 k. 
60 halerzy.

T o ł s t o j  hr. L. N. Co to jest sztuka. Z upo­
ważnienia autora spolszczył A. J. Cohn 2 k. 60 h.

T w a i n M. Ciekawe przygody Tomka Sa- 
vyer’a. Przekład z angielskiego przez Helenę Ross. 
W  oprawie 2 k. 80 h.

W a r n k ó w n a  J. Czytajcie dzieci. Zbiór po 
wiastek i wierszyków dla młodszych dzieci z ry­
sunkami E. Lindenmanna. 2 k. 40 h

W  i n a w e r M. Ns jdawuiejsze prawo zwycza­
jowe polskie. 2 k. 60 h.

W  i t o r t J. Filozofia pierwotna (Animinizm) 
napisał,.. 1 k. 60 h.

Ceny książek podąne są bez kosztu przesyłki 
pocztowej.

i dla przedsiębiorstw przemysłowych i dla 
banków, które pośredniczyć będą w sfinanso­
waniu pożyczki inwestycyjnej. Pewność 3wą, 
iż wielkie mwestycye przyjdą do skutku, opie­
ra giełda głównie na informacjach parlamen­
tarnych, wedle których stanęła już między 
rządem a klubem czeskim ostateczna umowa 
w tej sprawie. Mówiono, że umowa ta obej­
muje także upaństwowienie obu linii półno- 
cno-zachod. ich i dlatego to akcye tych kolei 
od k Iku dni są tak poszukiwane. Z drugiej 
strony jednak zapewniają, że układ m'ędzy 
rządem a Czechami dotyczy tylko regulacji 
Wełtawy i Łaby, rozszerzenia portu w Pradze 

suhweney' na assaaacyę stolicy Czech, a nie 
obejmuje wcale upaństwowienia kolei półno­
cno-zachodniej i nadłabskiej.

Z Londynu donoszą, że giełda tamtejsza 
spodziewa się, iż rząd angielski przystąpi nie­
bawem do emisyi nowej, bardzo wielkim nar- 
tyi konsoli, podobno 40 lub 50 milionów fun­
tów szterlingów.

Ostatnie notowania :
Kredyty austr. 695 50, węgierskie 70850, 

Anglobanki 278‘0Q, Uniony 556'00, Bankwe- 
reiny 497'b0, Landerbanki 42500, Ludwiki 
429'50, Czerniowieckie 551 ’00, Elbethale 507'00, 
Renta papierowa 98-66, srebrna 98'60, au- 
stryacka złota U S ’30, austr. renta wal. kor. 
98-20, węgierska złota 118'30, węgierska renta 
wal. kor. 93'60, dukat II  32, 20-franków. 19'08—, 
20-markówka 23'48, ruble 2'&31/Il- 

§ Z  kolei. Na podstaw;e postanowień legula- 
rninn ruchu dla kolei żelaznych królestw i krajów 
w Padzie państwa reprezentowanych, zaprowadza 
się z dniem 1-go kwietnia 1901 przedsiębiorstwo 
dowozowe na siacyi kolei państwowych we Lwo­
wie. Przedsiębiorstwo dowozowe oddane zostało 
firmie J. Klimkiewicz i Ska, której biuro znajduje 
się we Lwowie ul. Akaćam.jka 1. 8. Przedsiębior­
stwo to uskuteczniać będzie pod odpowiedzialnością 
zarządu kolejowego, oznaczoną przepisami regula- 
laminu ruchu i za opłatą oznaczonych w taryfie 
należytości następuj jce czynności:

a; Dowóz przesyłek pospiesznych i zwyczaj­
nych, nadchodzących do Lwo tva liniami austryackich 
kolei państwowych, do pomieszkań lub składów 
adresatów we Lwowń ... 0 nadejściu przesyłek przez 
przedsiębiorstwo dowozić się mających, nie będzie 
zarząd kolejowy adresatów uwiadamiał, a listy 
przewozowe na tak;e przesyłki wraz z przyna­
leżnymi dokumentami, będą adresatom przy oddaniu 
Samej przesyłki, względnie po odwiezieniu przesy­
łek do cło w ego urzędu we Lwowie, przez przedsię­
biorstwo wręczane. Przy tę, sposobności mają być 
należytości na przesyłce ciążące przez adresata 
przedsiębiorstwu zapłacone i odbiór przesyłki na 
awizie, które stanowi zarazem recepis odbiorczy, 
za dopisaniem godziny doręczenie, potwierdzony. 
Przy opłacie należytości kolejowych, obliczonych 
w obcych walutach, walutą koronową, ma się przed­
siębiorstwo stosować do kursu pieniężnego usta­
nawianego każdocześme dla kasy towarowej we 
Lwowie.

b) Przewóz przesyłek pospiesznych i zwy­
czajnych oddanych przedsiębiorstwu dowozowemu 
do odstawieni ich na dworzec kolejowy celem drl- 
szej wysyłk..

Od dowozu przez przedsięoiorstwo są wy­
łączone :

1) Przesyłki pospieszne i zwyczajne nadcho­
dzące dla takich adresatów, którzy przedłożą na­
czelnikowi stacyi we Lwowie pisemne uwierzytel­
nionym podpisem opatrzone podanie, żądające, by 
nadchodzące dla nieb przesyłki, nie były im do­
stawiano, lecz w dotychczasowy sposób awizowane. 
2) Wszelakie przesyłki, za które należytości prze­
wozowe obliczają się na podstawie minimalnej wa­
gi 5000 kg. 3) Ciała nieboszczyków. 4) Żywe 
zwierzęta nieopakowane. 5) Sztaby ze złota i sre­
bra, platyna, tyeniądze, wartościowe monety i pa­
piery, dokumenty, drogie kamienie, prawdziwe perły, 
klejnoty i inne kosztowności, wreszcie przedmioty 
sztuki, jakoto: obrazy, odlewy z bronzu, staiożytno- 
ści. 6) Towary wybuchowe. 7) Towary uszkodzone. 
8) Przesyłki, przy których pojedyńcze sztuki ważą 
więcej jafe 750 kg. (wyjątek stanowią napełniane 
beczki o dnach okrągłychj lub myją więcej jak 
6'3 metrów długości. 9) Przesyłki w tamkniętych 
na kłódki pakach, podlegające opłacie akoyzowej 
lub propinacyjnej.

T A  P Y F A.

Repertuar teatru miejskiego we Lw owie.
Dziś w poniedziałek po raz Ill-c i „Wesoła dwój­
ka", operetka w 3 aktach L. Krenna _ K. Lin- 
dau’a, muzyka O. M. Ziehrera. Jutro we wtorek 
po raz l-szy „Psyche", tragedya dziecięca dla do­
rosłych ludz w 3 aktach Zofi Wójcickiej. We śro­
dę po cenach operetkowych „Pajace", opera Leon- 
cavalia; nastąpi po raz Ill-c i „Baśka", krotochwila 
w 3 aktach Kazimierza Glińskiego. We czwartek 
„ Wenoła dwójka".

samo zniżone zostaną dotychczasowe ceny za do­
stawę przesyłek, opłacanych markami jakotei prze­
syłek ekspresowych.

m m k w T j ń m i m " .
Marsylia 11 marca. Położenie jest ciągle 

jednakowe. Tłum złożony z mniej więcej 60 
robotników usiłował wczo-aj przeszkodzi wy­
ładowywaniu towarów z parowca hiszpańskiego 
„Ssgunto". Policya i żandarmfarya rozpędziły go.

Lizbona II marca Frekwentenci wojsko­
wi tutejszej pobtechr ;ki urządzili hałaśliwe 
maiiifestacye przeciw 0 0  Jezuitom. Policye 
wtargnęła do gmachu i poraniła szablami, kilku 
ekscedentów. Frekwentanci wojskowi wystoso­
wali do Izby deputowanych protest przeciw 
tego rodzaju brutalnemu postępowaniu polieyi. 
Z powodu tych zajść panuje tu wielkie wzbu­
rzenie.

Madryt 11 marca. Dziennik urzędowy 
ogłasza dekret przywracający w caiem kre 
lostwie konsiytucyę.

Rzym 11 marca, W  Palermo i innych 
nuejscowościach Sycylii zauważono zjawisko 
znane pod na*.wą „deszczu krwrwego". Ciemno 
różowe obłoki pokryły firmament, a po połu­
dniu spadł deszcz, którego krople miały wy­
gląd skrzepniętej krwi. w Rzymie firmament 
przybrał barwę żółtawą, przyczem dął gwał­
towny „sirocco". W  Neapolu po ulewnym 
deszczu spadł wieczorem deszcz krwawy.

Wieaen 11 marca Socyalno-demokratyczn; 
robotnicy udali się wczoraj, jak co roku. na 
cmentarz celem złożenia wieńców na grobach 
poległych w marcu 1848. Wygłoszono szereg 
mów, między nnyn i pos. Daszyński wygłosił 
mowę po niemiecku, Jochymowicz po rusku, 
Słowik po rusku Pochód na cmentarz i po­
wrót do miasta odbył się w zupełnym po­
rządku.

Konstantynopol 11 marce Sułtan przyjął 
na onegdajszei audyencyi ambasadora rosyj­
skiego Zinowiewa i podz ękował mu za zacho­
wanie się Rosyi vo ec agitacyi komitetu ma­
cedońskiego, wyrażając zadowolenie że mocar­
stwa postanowiły utrzymać na Krecie sta­
tus quo.

Pilzno 11 marce Po wozorajszem zebra­
niu czesko-narodowych robotników, na którem 
przemawiał poseł Fressl, odbyły się hałaśliwe 
demonstracje pized mieszkaniami deputowa­
nych Dyka i Scbremere W  hotelu niemieckim 
Pilsnerbof powybijano szyby zwierciadlane. 
iPólicya wystąpiła i rozproszyła ekscedentów

Marsyfia 11 marca Robotnicy, pracujący 
w warsztatach marynarki wojennej, którzy do­
tychczas solidaryzował’' się z innymi strejku- 
jącymi rohotnikarc1 postanowili zaniechać >ez- 
robocia, aby nie wyrządzać miastu i ojczyźnie 
szkód, z których mogłyby tylko odnieść ko­
rzyść porty mgraaiezne.

Madryt 11 marca. Wczoraj wieczór przy­
szło tu do rozruchów przy ściąganiu podatku 
konsumcyjnego. Ludność obrzuciła urzędników 
kamieniami i podpaliła 10 strażnic celnych. 4 
urzęaincy są ranni, z tych jeden ciężko. Ró­
wnież subjekei handlów, urządzili demonstra- 
cyę, protestując przeciw otwieraniu sklepów 
w niedziele. Obrzucili wiele sklepów kamie­
niami Policya rozpędwła demonstrantów.

Wiedeń 11 marca. Dzisiejsze posiedzenie 
Izby posłów rozpocznie cię dopiero o 5-tej po­
południu (czas wiedeński), ponieważ o 3-ciej 
przychodzą z Czech i innych krajów koronnych 
pociągi i powróć nimi do Wiednia wiciu po­
słów, którzy wyiechali do domów z powodu 
dwudniowej przerwy w posiedzeniach Izby.

Petersburg 11 marca. Stan zdrowia mi­
nistra Bogolepowa znacznie s:ę pogorszył.

Poznań 11 marna, Dziś odbywają się w 
Poznaniu wybory do parlamentu niemieckiego 
w miejsce śp. Mottego. Kandydatem polskun 
jest p. Chrzanowski- Możliwem jest, że przyj­
dzie do ściślejszego głosowania między Niem­
cem a Polakiem, ponieważ katolicy Niemcy 
głosują zwartą ławą na Niemca przeciw kan­
dydatowi polskiemu.
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Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej. 
Bilety wcześniej do nabycia w biurze Plohna

Literatura i sztuka.
*  II koncert Thomsona, który się odbył wczo­

raj w Domu Narodnym, nie śc.ągnął już tak liuz-

Częśe ekonomiczna.
Wiedeń, 9 marca.

(Z). Wystarczy porównać cedułkę z dzi- 
siejszem zamknięciem ursó w z cedułką z przed 
tygodnia, by mieć pojęcie o tern, jak ol rzy- 
mia zmiana zaszła na naszej giełdzie w ciągu 
tych kilku dni. Oto kilka- cyfr: akcye kredy­
towe podniosły się w cenie w ciągu tego tygo­
dnia o 22 koron, akcye Bankvereinu i Union- 
banku o 26 koron, kr,lei nadłabskiej o 25, towa­
rzystwa żogiugi na Dunaju o 52, „Lloyda" o 
17, alpiny o 22, pragski ,̂ akcy j  żelazne o 68, 
akcye fabryki maszyn w Simmeringu o 27, 
akcye fabryki cegieł „Wieneiberg" o 31, a 
akcye fabryki cementu w Kiiaig^bof aż o 90 
koron. Te dwa ostatnie walory zawdz-ęczają 
bak ogromne zwyżni wyłącznie temu, że no- 

| wela uiJeźytościowa zostanie zmieniona i że 
wedle obliczeń sfer giełdowych ruch budowla­
ny zwiększy się, a tern samem zwiększy się 
także zapotrzebowanie cegieł i cementu. Inne 
zaś walory rosną w C6nie dlatego, że po­
wszechnie przyjmują za rzecz prawie pewną, 
iż przedłożenie inwestycyjne zostanie uohwa- 
lone : wielkie roboty publiczne rozpoczną się 
jeszcze tej wiosny.

Otwiera się zatem obfite źróclło zarobku

Za towary oznaczone w taryfie część I 
jako przestronne, tudzież ze fortepiany 
i żelezne kasy wagi do 750 kg. uiszcza 

się 11/ razowa należytość dowozowa.
Powyższe ne leżytości liczą się przy zwykłych 

prze»yłkach towarowych za dostawienie przesyłek 
do mitszkań parterowych, magazynów lud , wzglę­
dnie do cłowego urzędu we Lwowie lub za odsta­
wienie z mieszkań, magazynów itd. do dworca.

Na żądanie strony, mogą być tak dowiezione 
jak i odwieźć się mające towary wyniesione, wzglę­
dnie zniesione do piwni i lub wyższych pięter i od­
wrotnie za opłatą 10 halerzy ze każdych zaczętych 
100 kg., najmniej jednak 20 h. za jedną posyiirę, 
bez względu na ilość sztuk dotyczącej przesyłki. 
Jeżeli przedsiębiorstwo dowozowe na żądanie wy­
syłającego wystawi (lub wypełni) dokumenty cło- 
we, lub akcyzowe, tudzież statystyczne karny mel­
dunkowe, dalej listy przewozowe i duplikaty, na­
tenczas może ono żądać opłaty 10 halerzy od ka­
żdej sztuki. Przedsiębiorstwo dowozowe uważać na­
leży w takim wypadku jako upoważnione przez 
wysyłającego i odpada wtedy jakakolwAk odpo­
wiedzialność zarządu kolejowego za niedokładne 
wystaw ienie takich dokumentów.

Za blankiety powyższych dokumentów może 
przedsięoiorstwo tyle tylko żądać, ile one w dro­
biazgowej sprzedaży rzeczywiście kosztują. Oprócz 
powyższych należytości, tudzież wydatków wj łożo­
nych na potrzebne, a me z winy przedsiębiorstwa 
powstałe naprawki, tudzież za opłaconą ewentual­
nie akcyzę, nie może przedsiębiorstwo żadnych żą­
dać opłat.

Funkcyonaryusze przedsiębiorstwa obowiązani 
są 'eden egzemplarz niniejszego ogłoszenia zawsze 
mieć przy sobie i na żądanie okazać. "WLzelkie za­
żalenia na przedsiębiorstwo należy wnosić do Dy- 
rekcy kolei państwowych we Lwowie.

Urządzenie ma na celu udogodnienie odbior­
com dowozu towarów do mieszkań, względnie do 
składów po tanich cenach i bez narażania się na 
połączoną z tą czynnością stratę czasu. Przez to

rai Tungfuhsiaiig i inni ukarani przez bogdy­
chana wyżsi dostojnicy chińscy zrajaują się 
obecnie w Ninghsia i przygotowują się tam 
stawiać opór, gdyby ich miauO aresztować. 
Tiiiigńihsi, mg ma 20.000 Tuan 10.000 wojsks 
pod swem dowóztwem. Cesarsk’ komisarz jest 
w drodze do Ninghsia, gazie ogłosi tajny edykt 
cesarski, zawierający wyrok na tych dostoj­
ników

Pekin 11 marca. Biuro Reutera donosi, że 
Lihungczang no ważnie zachorował Lekarz 
orzekł, że stan jtgc zdrowia budzi wielk.e 
obawy.

HOTEL GEORGE.
Przyjechali dnia 11 marca Hi. E. R. Ludolf 

z Żółkwi. Hr. M. Tyszkiewicz z Rosy:. Hr. W. 
Broel Plater z Dąbrowicy. Fmp. Morawetz z Sta­
nisławowa. Pułkownik Janoch z Mostów wielkich. 
Podpułk. Landa z Stanisławowi. W  Płocki z No- 
wodworzec. Br. M. Wassilko z Czernnwiec. S. Jur- 
gki z Borysławia. J, Tworowsk. z Bojaniec. C. 
Zadurowicz z Biboli. Hr K. Rostworowski z Hre- 
horowa. W. Wolheim i H. Suaner z Wiednia. G. 
Genori i Armentoni z Neapolu. K. Malczewski z 
Delatyna. A. Gosiewski z Królestwa. W. Jurek z 
Przeworska. A. Helcel z Krakowa. C. T Thomson 
i L. Dernne z Brukseli. M. Fuchs i Pragi. Hr. 
Komorowski z Glinny.

HOTEL IMPERIAL
Lwpw — ul. Trzeciego maja. 

pierwszorzędny hotel. »estauracya i kawiarnia 
Przyjechali dnia 11 marca. 3. hr. Drohojow- 

sk z Gieszacina. W. hr. Łoś z Źyznowa. W. Ba- 
worowsui z Tarnopola. Dyr. K. Voss z Biały. F. 
Zaw-stowsk* z Eopyczyniec. J. hr. Miączyński zJa- 
śniszcz. Dr M Gold z Czermowieo. J. Walther 
z Norymbergi. J. Sawicki z N. Sącza. K Burmei- 
ster z Szczecina. A. Bocheński z Krakowa. Ks. D. 
Węgrzynowicz z Dąbrówki. E. Starczewski z Wo 
łynia. M Somerstein ? Burkanowa. O. Strzembosz 
z Podola ros.

HOTEL EUROPEJSKI 
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów — Piao Mar.yacki.
Przyjechali onia 11 marca. Konsu.1 Pantchou- 

liuzew z Czerniowiec. Hr. B. Stecki z Środopolic. 
K. Poianowicz z Warszawy. K. Strobel z Jarosia- 
wia. Reichard de Reichardfeld z Łańcuta. E Pila- 
towski z Brodów. J. Samesch z Wiednia. Ks. J. 
Biclewin z Krakowa. A. Witoszyński z Sanoka. J 
Werner z Berna. K. Iwański z Skałatu. W . W o-f 
laiisl i z Odessy. J. Zielomewicz z Rosyi. W. Stein­
berg z Budapesztu.

HCTEL FRANCUSKI
plac Mary acki — Lwów 

Piawsz o rzędny hotel z komfortem urządzony, pu- 
zntńska resf auracyo z pokojem do śniadań, cukiernia

W  1  • PJSCU
Przyjechali dnia 1 ‘ mar< a. J. Bartnik s De- 

nysowa. M, Traumero z l rzemyśla. B. Potterowie 
z Suchodonów. E. Lorsch i M. Szmerykowska z 
Stanisławowa N. Seeligrran z Nowołki. J Sosenko 
z Czortkowa. S. Dolniccy z Niska. M. Ładyszewski 
i S Kurtz z Sar oka. O. Karmine z Wiednia. N. 
Delanowsk* z Czerniowiec. K. Madeyski z Przemy­
śla. H. Dwernicka z Temeszowa. S. hr. Woaziccy 
z Olejowa.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakeyi, nie bietze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności

Wszędzie ao nabycia-

Niezbędny krem  do zębów.
Utrzymuje zęby białe, czyste i zdrowe

Wypadki w Chinach.
Nowy Jork 11 marca. Herald donosi z 

Waszyngtonu, że nieprawdziwą jest w ado- 
mośó, jakoby Stany Zjednoczone Ameryki pół­
nocnej ; zostały przez Anglię .wezwane do 
wspólnej akeyi która miałaby na celu zmusić 
Rosyę, aby Mandżuryę oddała Chinom.

Waszyngton 11 marca. Identyczna nota, 
jaką Stany Zjednoczone Ameryki północne do 
wszystkich mocarstw rozesłały, oświadcza, że 
jest rzeczą niewłaściwą, aby Cłuny podcza? 
trwania rokowań pokojowych zawierały nieza­
leżnie jakiekolwiek układy z któremkclwiek 
mocarstwem.

Pekin 11 marca. Ze strony francuskiej o- 
znajmiono hrabiemu Waldersee, że Francuzi 
bez Koniecznej potrzeby nie wezmą uziału w 
wyprawie w głąb Chin i że wysunięte po za 
Paotingfu przednie straże francuskie zostaną 
cofnięte. ty

Berlin 11 marca. Hr. Waldersee donosi z 
Pekinu, że kolumna Lederbura zdobyła dnia 
8 b. m, bramę wielkiego muru na zachód wą­
wozu antculińskiego . zabrała nieprzyjacielowi 
4 działa.

Berlin 11 marca. Do „Bmra Wolfa" do- 
doszą z Pekinu, że poseł rosyjski domaga się 
kategorycznie podpisania konwencyi mandżur­
skiej i zagroził zarządzeniami przymusowemi 
na wypadek, gdyby podpisanie jej nie nastą­
piło w ściśle określonym terminie.

Waszyngton 11 marca. Z ogłoszonej wła­
śnie wy imany not pomiędzy rządem Stanów 
Zjednoczonych a mocarstwami europejskiemi 
pokazuje się, że opr'ez noty amerykańskiej z 
dnia 16 lutego r. b. znanej już mocarstwom, 
wysłano z Waszyngtonu inną jeszcze notę do 
rządu chińskiego, w której go zawiadomiono, 
że Stany Zjednoczone północnej Ameryki nie 
aprobują tajemnych rokowań Chin w spra­
wie odstąpienia pewnych terytoryów. Nota 
dodaje, że rząd waszyngtoński uważa obecną 
chwilę za, najmniej stosowną do tego ro­
dzaju roKowań, a tern mniej do ustępstw te­
ry toryalnych.

Londyn 11 marce Do T  itr esc donoszą z 
Nowegi Jorku, że jest już pewnem, iż Stany 
Zjednoczone wystąpią stanowczo przeciw ro­
syjsko-chińskiej umowie w spiawie Mandżuryi.

kom in y  Post donosi z Pekinu, że posło­
wie ułożyli nową listę winnych aostojników 
ch ńskich. zawierającą około 100 nazwiik ; po­
słowie żądają ukarania ich przez degr°aacyę, 
wydalenie i uwięzienie ; zaś oo do ośn iu, żą­
dają kary śmu rei przez ścięcie.

Szang&j 11 marca. W ychodzący tu dzien­
nik Daily News donor, że książę Tuan,ge ne-

A T E  _IL.R  D E liT Y & T Y C iS M E  
L w ó w . śfetm atiiak a  I. 6

składające się z kilku oddziałów, w których -wykonuje 
się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wsta­
wianie sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

Z prowincyi nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie. Atelier otwarte caky mień.

D r , d e n ty s t a  W ik t o r  J a n k o w s k i .

Dr. Teolil Zalewski
ordynuje w cborobacn u s z ó w ,  n o s a ,  g a r d ła  i k r ta n i.  
L e c z e n i e  c h o r ó b  m o w y  (jąkanie, bełkotanie, sze 

plenienie, mowa nosowa I t. d.)
ul. Kościuszki I. 8 od 3 —5 po południu.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery warto- 

ściowe
wypłaca bez potrącenia pro wizy i lub kosztów

Kantor wymiany
c. k uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Wlcdóń 11 marca. (Giełda towarowa). 

OiKei 23 -80 Nafta galicyjska bez zmiany 
Spirytus (niezmieniony) 40'60.

Berlin 11 marca (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego) Banknoty 
austryackie 85'20 Spirytus 44’20

Paryż 11 marca. (Zamknięcie g'ełayj. 
Trzyprocentowa renta 1.02'32 Mąka („Fieur 
de Paris") 23'90.

Witc.eń 11 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach „ po 50 klg.). Pszenica 
na wiosnę 7'88—7'89, na maj-czerwiec 7.96—  
7'97, na jesień 8 00—&'U5: żyto na wiosnę
7'89—7'90 na maj- czerwiec 7‘83— 7'85, na je­
sień 7'1J— 7'12; kukurudza na mai-cz Brwieo
5'4&—5 50, na czerwiec-lipiec ODO—0'00 na 
lipiec-sierpień 5'59— 561 ;  owies na wiosnę 
662—6'63, na maj-czerwiec 0'00—0'00 na je­
sień. Rzepak na sierpień-w-zesień 0'00—COO. 
Ole] rzepakowy na kwiecień -maj 0'00— 0'00. 
Tendencja: kurse pszenicy i żyta silne, kuku- 
rudzy i owsa spokojne. Pogoda.: pochmurno.

Budapeszt 11 marca. ( Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronach ’ po 50 klg.). Psze­
nica na kwiecień 7'67 — 7 68, na październik 
7'74—7'75; żyto na kwiecień 7 '54 - 7*55, na 
październik 6'72 —6'73 j owies na kwiecień 
6'25—6'26: kukurudzp na maj 5'21— 5 22,
na lipiec 6 3 2 —5'33 Rzepak na sierpień 
12'60— 12'60. Oferty na pszenicę: mie-ne. Chęć 
kupna dobra. Tendencya silna. Pogoda: pada 
deszcz.
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P O W I E Ś Ć  

C h a m p  o l a .
W -

(Ciąg dalszy).
I roześmiał się powtórnie, poozem dodał:

— A jakby to dobrze było pozbyó się mnie, 
bądź przez oddanie ojcu Mazerollier, bądź przez 
ożenienie z Cecylią. Dałaś mi pani do wyboru: 
odjechać, lub ożenić się. Ale ani jedno, ani 
drugie, panno Brent! Powiedziałem już pani: 
nie jestem jej niewolnikiem.

Queenie z doświadczenia już wiedziała, że 
na Śtefana trudno jest podziałać łagodnością, 
więc częścią przez wyrachowanie, częścią in­
stynktownie, rozgniewała się:

—  Cóżbym uczyniła z takim jak pan nie­
wolnikiem ? Jakiż interes mieć mogę w pań­
skim wyjeżdzie lub ożenieniu się ? Nie mięsza- 
łam się do tego, nic o tern nie wiem i bardzo 
się pan mylisz, jeżeli sądzisz, że tak interesu­
ję się jego osobą.

— Och!... Więc nie odgrywam żadnej roli 
w planach pani ?

—  Najmniejszej, przysięgam panu.
— Nawet jako przeszkoda?
—  Pod żadnym względetn.
— Dowodziłoby to, że pani woale nie jesteś 

przezorną.
Umilkł, lecz szedł obok niej.
Byli już w połowie alei.
Pogrążone w ciemności stare drzewa przy­

bierały kształty fantastyczne, które przywiodły 
na pamięć Queenie opowiadanie, że podczas 
wojen religijnych, właściciele Chartranu wy­
znania protestanckiego wieszali na nich swych 
wasali katolików.

Nagle Stefan ciężko położył rękę na ra­
mieniu Queenie i nachyliwszy się ku jej twa­

rzy tak blizko, że czuła gorący jego oddech, 
rzekł po ciohu :

—  Więc pani mogłaś przypuszczać, że po­
zwolę ci zaślubić Franciszka ?

Nawet osoba odważniejsza od Queenie 
przestraszyłaby się w tej chwili.

Dziewczyna drgnęła, lecz w tejże chwili 
uczuoie dumy kobiecej przezwyciężyło obawę.

Usunęła jego rękę i odrzekła imponująoo:
— Przypuszczam co innego, mianowicie, że 

jesteś pan waryatem.
Głos, jaki wydobył się z piersi Stefana, 

był nie tyle śmiechem, ile raczej szeregiem 
dźwięków gardłowych, czemś podobnem do 
krzyku i jęku.

Było w nim coś zwierzęcego i szatańskie­
go i zaledwie odrobina tonów ludzkich.

—  Waryatem ?... być może! — odrzekł.
Queenie przyszła myśl, że nierozważne jej

słowa zadrasnęły Stefana, że był on rzeczywi­
ście waryatem, w ścisłem znaczeniu tego sło­
wa i przestraszyła się naprawdę.

Przyśpieszyła kroku tak, że prawie 
biegła, lecz on, nie odstępując od niej, mó­
wił dalej:

—  Goż byłoby w tern dziwnego, gdybym 
i był waryatem ? Czyż nie jest to dom prze­
klęty , siedziba obłąkania i śmierci ? Czyż pa­
ni sama, nie jesteś największą waryatką, ko­
chając Franoiszka ?... bo pani go kochasz, nie­
prawda ?

Nic nie odrzekła, a milczenie jej, zdawa­
ło się, jeszcze więcej podniecało Stefana. Pra­
wie krzycząc dodał:

—  A jednak jest to niepodobieństwem, byś 
tak dalece łudziła się pani co do niego, byś w 
każdym rysie jego twarzy, w każdem jego sło­
wie nie dostrzegła duszy renegata i nie czuła 
wstrętu do niego. Pragniesz pani nie jego oso­
by, lecz jego stanowiska społecznego! Kochasz 
go pani tak, jak Cecylia mnie ! Niech pani się 
przyzna! I kochałabyś pani każdego innego,

któryby ci ofiarował to samo nazwisko i tę 
samą sukoesyę.

Roześmiał się szyderczo, poczem do­
kończył :

— A czy wiesz pani, jaka to sukcesya ?
I powtórnie pochwycił rękę Queenie, lecz 

dotknięcie to wywołało w niej, jak i za pierw­
szym razem siłę i gniew, gdyż zapominając o 
jego podnieeeniu, zawołała głośno:

—  Zabraniam panu zbliżać się do mnie 
i przemawiać w taki sbosób! Zabraniam 
panu znieważać Franciszka w mojej obecno­
ści, gdyż...

Uniosła się tak dalece, że omal nie po­
wiedziała : „gdyż kocham go.“

Lecz na szczęście powstrzymało ją uczu­
cie wstydu.

W  tej krytycznej chwili weszli na dzie­
dziniec.

Queenie spostrzegłszy przed sobą drzwi, 
prowadzące do mieszkania ciotki Kiddy, je­
dnym skokiem przebyła próg, ale zanim wbie­
gła na schody, usłyszała jeszcze ostatnie sło­
wa Stefana, wyrzeczone głosem stłumionym:

— Więo pani nie wiesz, jakie skutki pocią­
ga za sobą miłość Chartranów ?

Stefan nie ścigał jej, lecz pozostał na 
dziedzińcu, w ciemności, w której lubował się, 
jak sowy i puszczyki, jak i on, zwykli— zwykli 
zwiastuni żałoby i nieszczęścia.

Queenie szybko biegła po wyślizganych 
stopniach kamiennych schodów, z któremi, 
często nawiedzając oiotkę Kiddy, była już 
oswojona.

Zadyszana zapukała w drzwi, które za­
wsze dla niej stały otworem.

Na ten raz jednak uchyliły się tylko 
w części i ostrożnie.

— Ciociu Kiddy, to ja!
Kiddy wyjrzała, uśmieohnęła się, gdyż 

teraz uśmieohała się do niej zawsze, zarówno 
jak i do Franciszka, ale nie wpuściła jej

jeszcze.
— Ach! ciociu Kiddy, jakaż ja szczęśliwa, 

że jestem już tutaj! W  drodze miałam okropną 
przygodę.

— I tu czeka cię niespodzianka.
Usunęła się i odsłoniła pokój, oświetlony

płęnącym na kominku ogniem, a już sama ta 
okoliczność dozwoliła Queenie domyśleć się, 
chociażby nie widziała nawet osoby, dla kogo 
ciotka zdobyła się na tak wielką uprzejmość.

Osoba ta natychmiast podeszła ku niej.
— Franciszek! Czyż to być może ?

Kiddy przymknęła drzwi i zasunęła rygiel.
— Przybyłem przed godziną — rzekł Fran­

ciszek. —  Zostawiłem rzeczy w oberży na wsi 
i wszedłem tu cichaczem tak, że nikt nie wi­
dział, jak intruz lub złoczyńca, gdyż dom bra­
ta jest odtąd dla mnie zamkniętym i tylko 
ciotkę Kiddy mogę widywać i ciebie, droga 
Queenie.

Widocznie zapomniał o przyrzeczonej ule­
głości i cierpliwości.

Oczy jego wyrażały energię i gniew.
— Nie lękaj się, Queenie — mówił dalej, 

widząc jej smutek. — Sama powiedziałaś, że 
nikt nam nie przeszkodzi być szczęśliwymi, 
więc proszę cię, jeżeli wierzysz w szczęście 
ze mną, to ufaj mi, bez względu na oko­
liczności.

Prawdopodnie w prośbie tej słyszała echo 
słów, wyrzeczonych do niej przed chwilą: 
„Przekonasz się, jakie skutki pociąga za sobą 
miłość Chartrana“, gdyż pobladła.

Ale pogróżka ta nie osłabiła jej miłości.
Gotowa była dzielić z nim zarówno fata­

lizm dziedziczny jak i los ciężki.
— Bez względu na okoliczności — powtó­

rzyła. — Im ciąższemi one będą, tern więcej 
będę cię kochała.

Gorąco uścisnął trzymaną w swej dłoni 
jej rękę i z miłością patrzał na jej piękną 
twarz zwróconą ku niemu.

— Nie mam czasu na wyrażenie ci mej 
wdzięczności, gdyż zabawię tu bardzo krótko. 
Niegodne to nas, co mam uczynić, lecz nie 
mogę inaczej. I ciotka Kiddy zgadza się ze 
mną. Jeszcze zniosę jedno upokorzenie i jedną 
wielką przykrość.

Usiłując złagodzić wrażenie wywołane 
temi słowami, dodał:

— Wiesz, o co chodzi, Queenie. Może jestem 
niesprawiedliwym dla Waltera. Może to nie 
on i nie z własnej woli prześladuje mnie w ten 
sposób.

Nie powiedział jakiego rodzaju to prze­
śladowanie.

Queenie łatwo domyśliła się imienia ich 
złego ducha i pochylając głowę, jak gdyby 
była odpowiedzialną, szepnęła:

— Przepraszam cię, Franciszku.
—  Za co mnie przepraszasz? Alboż to two­

ja wina, mój aniele, żeś zabrała dla siebie 
wszystką dobroć, otwartość, wszystko, co czyni 
kobietę godną kochania, nie zostawiwszy dru­
giej... lecz nie mówmy o tern. Chciałem cię 
tylko powiadomić, że uzyskano od ministra 
wojny rozkaz przeniesienia mnie do Indyj.

Queenie krzyknęła ze zdumienia.
— Do Indyj!

Nie myślała o tym kraju odległym, po­
chłaniającym najżywotniejsze siły Anglii: mło­
dość, inteligencyę, męstwo ; o tym podwójnym 
chrzcie słońca i ognia, bez którego niema żoł­
nierza, sławy, awansu, ani karyery, majątku.

Ale po przejściu pierwszego wrażenia 
przestała się lękać.

To wielkie państwo zamorskie, potęga i 
bogactwo metropolii, te Indye, malowniczo po­
równywane do „wielkich stóp, wysoko unoszą­
cych mały korpus Anglii", jest drogiem każde­
mu sercu, kochającemu kraj.

(Ciąg dalszy nastąpi).

U b ezp ieczen ia  przeciw kradzieży'
z włamaniem przyjmuje pod korzystny- Nowości księgami G GEBETHNERA i Sp,
mi warunkami Asekuracya Feniks, Kra- A
newskiego 8. W  Krakowie

P a ra w a n y  I e k r a n y  własnego wy- BARTOSZEW ICZ K. Kwestyona-iORŁOWICZ M ICHA Ł. Majówka,
wielkościach p̂olecają ;S Lu.zczyckU  c| j wspomnienia z ławy studenckiej
A dam ski, dawniej Jiirgens, Lwów. BIEŃKOW SKI PETRO. D© Sl~| K. 3.

mulacris Barbararum GentiumlORZESZKOWA E. Chwile. K. 4. 
apud Romanos Corporis Bar-pPARCZEWSKI A. J. O zbadaniu 
barorum Prodromus. K. 12. i granic i liczby ludności polskiej

; BOGUSŁAWSKI EDW ARD. Nle-j na . kresach obszaru etnografi-
toda i środki poznania czasów! cznego( polskiego. K. 1.
przedhistorycznych w przeszło-jPOTKANSKI KAROL. Granice 
ści Słowian- K. 2. | Biskupstwa Krakowskiego. K . 1.

Praktyczna mądrość życia, wydał

Kilka tysięcy
k o rc y  karto fli gorze ln ianych  (An
dersony) na sprzedaż od majątku koło 
Cieszanowa, stacya Lubaczów. O ferty  
p rzy jm u je  M . Jonasz, b ank ier, 
Lw ów .

Znaeznio potaniała

tylko w handlu L eo n ard a  S o leck ie ­
go, Lwów, ul. Batorego 2. — bo tylko  
6 5  cnt. kosztuje pół kilogram a niezró­
wnanej dobroci kawy, równającej się naj­
lepszym gatunkom w smaku' aromacie. 
W ysełki 4 %  bila uskutecznia odwrotnie 
i franco.

Zarząd dóbr Kołodziej ówka poczta Ska- 
łat ma na sprzedaż piękną czerw oną  
nasienną kon iczyną, uznaną p rze z  
k ra jo w ą  s tacyą do św iad cza ln ą  
Jako bez kan ian k i. Centnar metry 
czny wraz z workiem loco stacya 58 złr.

l in  M a itre  de fran g a is  donnę des 
leęons. Ecrire „Maitre de franęais“ Biuro 
Dzienników, Passage Hausmana 9.

P rze ś lic zn e  tony na skrzypcach 
osiągnąć można ty lko  za  pom ocą  
m etody k o re k tu ry  tonów. W ysyłka 
za nadesłaniem 90 ct. odwrotnie. W y ­
dawnictwo metody, Lwów Mickiewicza 22.
"N T o  n n c t  bryndzą iiptawską, ser 
J.T Ch J J K J O U  ementalski, cieszyński 
i Trapistów, sardynki w puszkach, mo­
skale w beczułkach i na sztuki, śledzie 
zwyczajne, marynowane, zawijane, bał­
tyckie, wędzone, biklingi i szproty poleca 
zawsze świeże i po najniższych cenach 
Handel L eo n ard a  S o leck ieg o  we 
Lwowie ul. B ato reg o  I. 2  

2  tonografy  Edisona, mały i duży 
koncertowy wraz z wałkami tanio do 
nabycia we Lwowie ul. Trybunalska 12 
I piętro.

tan.
CAPUTA JÓZEF X . Dr. Chryzo­

stom Gołębiowski, nadworny 
kaznodzieja króla Jana HI. Stu- 
dyum historyczno-literackie. K. 2.

Pod k arto fle , buraki i chmiel spe- 
cyalne nawozy sztuczna poleca Pierwsze 
Galie. Towarzystwo Akcyjne Dla Prze

KÓW NA J. Ze swojskiej gle­
by. I. Wybór poezyi dla dzieci, 
w oprawie kartonowej K. 1‘60. 

DOBRZYCKI ST, Dr. Polska po- 
ezya średniowieczna. K. 1. 

GODLEWSKI GOZDAWA W I­
TOLD. Utwory. K  320. 

GOMULICKI WIKTOR. Biała. 
K. 2-60.

KACZM ARCZYK JÓZEF X . Dr. 
Ireneusz z Lugdunu i nasze e- 
wangielie, studyum krytyczne. 
K. 4.

KONOPNNICKA MARY A. Italia. 
K. 2-60, w ozdobnej oprawie 
K. 8-60.

KRAUSHAR AL. Towarzystwo 
warszawskie przyjaciół nauk 
1800— 1832. Monografia histo­
ryczna. Księga I. Czasy pruskie 
1800— 1807, z illustracyami. K. 7. 

KRECHOWIFCKI ADAM. Fiat 
lux. Obraz historyczny z czasów 
Jadwigi i Jagiełły. K. 4. 

LANGE ANTONI. Fragmenta, po- 
ezye wybrane. K. 2,60, w ozdo­
bnej oprawie K. 3 60. 

NEUMANOWA ANNA. Poezye. 
K. 2.

autor „Księgi złotych myśli“.
K. 3. 

P R IB YLS, Hodowla drobiu
CHRZĄSZCZEWSKA J.iW A R N - GOEDDEGO, Hodowla baian-

mysłu Chemicznego przedtem Spółka NOWIŃSKI J. Sienkiewicz. K. 2. 
komandytowa Juliana Wanga we Lwo­
wie, ul. Kościuszki 1. 5. Cenniki na żą­
danie wysyła się odrwotnie.

tów, z 56 rycinami w tekście 
K. 3 20.

PRUS B. Grzechy dzieciństwa,
z illustracyami A  Kędzierskiego. 
wydanie drugie. K. 2-60, w o- 
zdobnęj oprawie K. 340.

RADLIŃSKI IGN. Przeszłość 
w teraźniejszości. Zbiór docie 
kań i rozważań społeczno-nau- 
kowych. Tom I. zawierający 72 
figury. K. 8.

SA W IC K I-ST E L L A  JAN Dr. 
Czerstwa starość, czyli jak za­
chować zdrowie do późnego wie­
ku. K. 2.

SHELDON M. K. W Jego ślady.
„Jakby Chrystus postąpił", z 
angielskiego oryginału przełożył 
W. Szukiewicz. K. 3-60.

SIENKIEW ICZ H. Trylogia. (0 - 
gniem i mieczem. Potop. Pan 
Wołodyjowski) 6 tomów K. 5-50, 
w oprawie płóciennej K. 8.

TARNOW SKI ST. Jńzej Szujski, 
jako poeta. K. 3-20.

W IZ E F  K. F. Godzina myśli o 
istocie sztuki. K. 2.

W YSPIAŃ SKI ST. Legion, scen 
dwanaście. K. 2.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Z a rz ą d  W ojtkow y, stacya i o. 
p. Lipica dolna, sprzedaje koniczynę 
czerwoną bez kanianki po 120 kor., 
soję czarną po 30 k o r , makuchy z 
siemienia po 8 kor. za 100 kilo. 
Szynkę marynowaną, słoninę lub smal­
cu po 7 kor,, wędliny po 9 koron 
franco 5 kilo.
Jest, przyjadę proszę kiedy? tylko 

nieporozumienie, tyle cierpień.
R ząd  na konia oficerski „Cavallerie 

Pferde-Gestell“ prawie nie nie używany 
tanio do nabyoia w magazynie powozów 
i uprzęży fi. & J. Stromengera, Lwów Ka­
rola Ludwika 5.

M A G A ZY N  D YW AN Ó W
Materyi meblowych i tapet

A. Krzysztofowicza
we Lwowie, 

p rz e n ie s io n y  z o s ta ł do

H O TELU  GEORGA!
róg ul. Akademickiej i Tańskiej

Posada

iczego rew irowego
wolna od 1 kwietnia b. r. 
Zgłoszenia pod adresem : Zarząd dóbr 

Radziechowie z dołączeniem odpisu 
riadectw.

Ma czasie!
P o rzą d e k  wodociągowy dia 

lokatorów  do nabycia

w Biurze dzienników Plohna
Karola Ludwika 9.

Pochodnie
smołowe

najtaniej do nabycia
w handlu

W. Czopp
Ż ó łk ie w sk a  2 .

najstarszy galicyjski skład farb 
pokostów i lakierów.

C h ie f-O ffice : 4 8 , B rłxton-R oad, London SW.

ITMerry prawdziwa maść z centyfolij
jest najsilniejszą maścią ściągającą, wywiera przez grun­
towne czyszczenie, uśmierzające ból, szybko gojący sku­
tek, uwalnia przez zmięknienie od obcych ciał wszel­
kiego rodzaju. Jest niezbędną dla turystów , k o la rz y
I Jeźdźców . ___

JM P Do nabycia  w aptekach .
Pocztą opłatnie 2 słoiki 8 K. 60 h. Próbny słoik za po­
przednią gotówkę 1 K. 80 h. wysyła wraz z prospektem 
i spisem składów wszystkich krajów A p o th e k e r A . 
T h le r ry ’s F a b rlk  In P re g ra d a  bel R ohltsch- 
Sau erb ru n n . Należy unikać naśladowań i uważać na 

powyższy w każdym słoiku wypalony znak ochronny.

Zbiór przepisów
odnoszących się do kościoła i Duchowieństwa katolickiego

zestawił
Ignacy Korzeniowski, radca Namiestnictwa w e  Lwowie.

Ze spisem chronologicznym i indeksem alfabetycznym ; stron IX . i 887
w dużej ósemce.

Do nabycia po zniżonej cenie 4 k. 50 hal. u autora ul. Czarneckiego 24., 
w Administracyi „Gazety K ościelnej", w Konsystorzu lwowskim i krakowskim.

P rzed o sta tn i tydzień.
Ciągnienie nieodwołalnie 

2 3 . M a rc a  1901.
G łów na w yg ran a

koron 60 .000  wartości
gotówką po odciągnięciu 20%.

polecają:
Losy na dochód inwalidów M. Jonasz, W iktor Cbajes i Sp., Kitz i 8toff, 

n o  1 k o r o n ie  M. Klarfeld, M. Feigenbaum, Sokal i Lilien,
Samuely i Landau, Aug. Schellenberg.

Michael A. Wyner j

Automobile
Wien Opera ring 19.

G e n e r a l n a  r e p r e z e n t a c y a  i  s k ł a d  g ł ó w n y  

n a  A u s t r o - W ę g r y

De Dion Bouton <fc Cie
Puteaux (Seino)

A. Darracą & Cie
Suresnes (Seine).

AUTOMOBILE
dla wszystkich celów.

KarKiwnc;
damskie i męskie prawdziwe V1CT0RIA  
podwójnie stebnowane od 1.50 Ręka­
wiczki wizytotffe i teatralne prawdziwe 
kozłowe od l 180. Rękawiczki gruba Nap- 
Da, Antylopy, jelwnie, sarnio od P50. 

Jodyny skład dla całej G alicyi prawdziwych VICT0R1A rękawiozek

G Ó R S K I i S Z Y D Ł O W S K I, Lwów, pl. Marjacki 8.

Rękawiczki

Oświetlenie elektryczne
Przenoszenie siły  e lektr. koleje elektr.

urządza Fabryka
O esterr. Schuckert-W erke

i zawiadamia, że oddała swe generalne zastępstwo Firmy
„ P  E  R  K .  T J  N ' 4  F a b r y k a  m a s z y n  

S p ó łka  kom and. F . P ic tzsch a  w e Lw ow ie.
Biuro techniczne dla zamówień ul. Kopernika 18. Kosztorysy bezpłatnie.

BEZPŁATNIE
4  D Z IE L Ą :

ŻEBY NIE CHOROWAĆ
poradnik dla tych, którzy chcą żyć długo a zdrowo.

X V  I E D Z A
wytłumaczenie zjawisk codziennych przez Brewera i Moigno

2  tom y (Ilustrow ane.
K L Ę S K A

powieść P. i W . Margueritte.
CO kwartał tom otrzym ają jako

j w : i e  mm. j ł m j mm.
prenum eratorzy g a licy jscy

Tygodnika mód i powieści
Pismo ilustrowane dla kobiet.

W y ch o d z i co tydzień  i zaw iera prócz pow ieści oryginalnych  i prze­
k ładów , różnych  artykułów  literackich , przepisów  kucharskich  i g o ­
spodarstw a dom ow ego najświeższe obszerne korespondeneye 

z Paryża, Londynu, Włoszech etc. o modach oraz

osobno bogato (Ilustrowany dodatek
poświęcony wyłącznie modom (do 2.000 illustracyj mód) kroje 12 wielkich 

arkuszy rocznie), tablice haftów i robót kobiecych etc. 
nadto osobny dodatek pow ieściow y dający kilka pięknych powieści.

Cena prenumeraty we Lwowie i Krakowie kwartalnie 1 złr. 8 0  ct. 
Na prowincyi 2  złr. 2 0  ct.

P re u u m e ra tę  p rzy jm u ją  G łó w n a  
E k s p e d y c ja  T y g o d n ik a  M ó d  i  .Pow ieści

Lwów, Pasaż Haasmana 1. 9.
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.

H a żądan ie  num era okazow e. P roep ek ta  g ratis  i fran co .

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O SYJSK Ą
zbioru majoweoo psleca H A N D EL

W. ADAMOWICZA
W BRODACH na pograniczu'rosyjskiem

   funt „Fam ilijne j"  bardzo d o b r e j ........................
,tin’ » M e|ange de Moscou" w o ryg. opakow. 
funt „ Im peria l"  Cesarskiej w oryg. opakow. 
(unt „Okruchów" z najlep. herbat kwiatowych 

V  B B O B Ó W  Znakomita KAWA „G EYLO N" frano? 5 kile .

140
250
3-50
1-20
900

I

Tu tk i ze specyalnej 
bibułki

„A badieu

rt?0

Cognac
stary z wina wła­
snego chowu , do­
starcza od najpier­
wszej jakości opła­

tnie 4 butelki 12 K., albo 2 litry K. 16, 
młody 2 litry K. 9-60.

\ T °  łagodne, dobrze wyle-
\ \ l  "I T T  i '\  żane, dostarcza od 56 
I  I  1 I 1U  litrów 7.wyż, białe, litr 

48, 56, 64, 72 hl., czer­
wono 52, 64, 80 hl. B enedykt H E R T L  
właściciel dóbr zamek G o 1 i c z, przy 

G o n o b i t z  w Styryi,

Z łr . 1 .8 0
pół kilo znakomitych

Okruchów herbat
poleca

Fryderyk Schubułh i Sp.
Lwów, Rynek 45. 

H andel za ło żon y  w  r. 1789 ,

Cukry deserowe
znakom ite, przez znawców uznane ja­
ko najlepsze, pół klg. 1 z łr . 2 0  Ct. 
oraz k arto n aże  i bonbonierki
w ogromnym wyborze, poleca najtaniej

H .  T B I i T E J E Ł
fabryka cukrów i czekolady

pl. M a ry a c k i I. 7  (róg ul. Kopernika).

Szczepy owocowe
C eny zn iżone. W ysyłam do każdej 
poczty i stacyi. Jabłonie, G rusze, 
Ś liw y  i C zereśn ie  1 sztuka 50 ct. 
10 sztuk 4 złr. 75 c„. B rzoskw in ie , 
W iśn ie , M o re le , W ęg ierk i, N ek ta ­
ryn y , D rzew .', i k rze w y  O zdo­
bne mam do sprzedania na bieżącą 
wiosnę 3 0 0 0  sztuk. Krzewów w różnych 
odmianach 100 sztuk 15, 20, 25 złr. 
2 0 0 0  sztuk kasztanów  3, 4, 5 me­
trów wysokie, silne, grube z koronami 
100 sztuk 25, 30, 35 złr. C ennik nowy  
z objaśnieniem pomologicznem wysyłam 
każdemu opłatnie. E. U kiań sk i, Zarząd 

ogrodów w Olszy-Dwór, o. p. Kraków.

Szkółki

m

leśno - ogrodowe 
Tadeusza Ir.Łiieóskiep

w Zassowie to d  C zarną
pelecają do kultur wiosennych:

nasiona i sadzonki leśne, 
drzewka i krzewy ozdobne

tudzież
rośliny pnące trwale

po cenach najn iższych .
Katalogi na żądanie opłatnie.

®  i

0ĘT* NA P O S T !
kuchenne 
wyborne

poleca

Mleczarnia Przeworska
Lwów, Hetmańska 8.

A R T U R  K O S C IC K I
(S Y R IU S Z )

L w ó w , ul. Zam are tyn o w eka  I. 11
(dom własny), ul. Trzeciego Maja 1. 2. 

poleca wyborne kaw y wprost z Ameryki 
pół kilo od 75 ct. -Najlepsze herbaty  
pół kilo od 1-50, kon iak  kuracyjny od 
1-80 but. Rum najlepszy od 1-20 ‘/i ht 

K akao  holenderskie pół kg. 1 -80.

w *  ~NJL 1 P O S T

Sztokfisz
suszony, duże trzo nk i, 1 z ł. k ilo  

Już m oczony 4 0  ct. 
Ś led z ie  marynowane, już ber

ości, 4-kilowa blaszanka . . zł. 4.—
Ś led z ie  1-kilowa blaszanka . zł. 1.— 
Ś led z ie  zwijane z cebulką, fa-

seczka ...................................... zł. 2.—
M o s k a lik i w piklach . . . z ł .  1*30 
Ł O S O Ś  marynowany, 1-kilowa

puszka .   zł. 1.20
LosoŚ w aspiku, 1-kl. puszka zł. I -— 
S andacz w aspiku 1-kl. puszka zł. 1-— 
R o lad a  ze śledzi w aspiku

p u s z k a .........................._ . . .  zł. — -80
M aq u erea u x  w oliwie po ct. c5 i zł,

1-20 puszka.
S a rd yn k i w oliwie po ct. 80, 40, 55

i zł. 1 puszka.
S p ro tk i, B yd llnk i i ś led zie  w ę­

dzone.
Ś w ieże  k a ra flo ły  po 60 ct. kilo. 
M ło d y  g ro szek  po 60 ct. kilo. 
Suszone Jarzynki, suszone owo­

c e : B rzo skw in ie , M o re le , G ru­
szk i, Jab łka  i t. p.

poleca HANDEL

St. Markiewicza
we Lwowie, Rynek 1. 42.

E. Pegan
Triest via S. Francesco Nr. 6.
wysyła z opłatą cła i poczty 5 kilowe 

paczki za pobraniem:
K <10 h.

20
40
20

60
60

20
20

20

K aw ę Ceylon. . . 1
„ Portoriko
„ Kuba . . .
„ Malabar . .
„ R io . . .  .
„ Santos . .

R odzynki bez pestek 
M ig d a ły  . . . .
O liw y  5 kg. blaszanka 
R yżu 5 kg. woreczek 
P o m a ra ń c z  5 kg. koszyk 3 
C ytryn  5 kg. koszyk . 3
H erb ata  £ouchong 1 kg. 5 
H erb ata  Kongo 1 kg. . 8 „ — „ 
W ino b ia łe  100litr. beczka loco Triest 

od 60 K. do 80 i wyżej.
D la  pp. kupców rabat.

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, cza­
sopism fachowych miejscowych, za­

miejscowych i zagranicznych 
zam ów ien ia  na k lisze  I «*y- 
sunki do ogłoszeń, p renu­
m eratę  na w sze lk ie  pism a  

przyjmuje
Ajencja dzienników i ogłoszeń

Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasał Hausmana Nr. 9: 

Kosztorysy gratis.

C zeko ladę  znakomitą
pół klgr. po 70 ct. 80 ct. i 1 złr., oraz
P  A P  A O  odtłuszczone w pu-
L g i L v /  J L W  szkach blaszanyoh po 

40 i 75 ct. poleca

H . TR ETER
fabryka parowa czekolady i cukrów 

L w ó w , p lac  M a ry a c k i I. 7
(róg ul. Kopernika).

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Wini&rza.


